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Kurier Poznański
Przedpłata kwartalna wynosi w miejscH 3 mk., z odnoszeniem 3,50 mk. — Na pocztach 
niemieckich 3,60 mk. — Pod opaską w Niemczech i Austro- Węgrzech: miesięcznie 1,85 mk. 
kwartalme 5,50 mk. — W Król. Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem: miesięcznie 1 rb. 20 kop. 
----------------------------------------- — kwartalnie 3 rb. 30 k.---------------------------------------------- -

Kurier Poznański wychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświątecznych.

Cena ogłoszeń: Zwykłe inseraty: za wiersz petytowy lub jego miejsce 15 fen. 
Reklamy: za wiersz petytowy lub jego miejsce 30 fen.

Telefonu nr. 524. Redakcja, administracja i ekspedycja przy ul. Podgórnej nr. 7. Telefonu nr. 524.

Nr. 60. Poznań, piątek dnia 30-go listopada 1906. Rok I.

Na grudzień
można zapisywać Kurjera Poznań­
skiego na wszystkich pocztach nie­
mieckich.

Przedpłata na 1’ miesiąc wynosi

1,20 mk.

W Poznaniu
zamawiać można Kurjera Pozn. także 
tylko na Jeden miesiąc, a więc na sam 
grudzień.

Przedpłata na grudzień wynosi 
tak w ekspedycji jak po agencjach

1 mk.
z odnoszeniem do domu 1,20 mk.

Ekspedycja Kurjera Poznańskiego.

P.oznań, dnia 29. listopada 1906.

W niełasce.
Wstąpił na tron św. Wojciecha, będąc u 

szczytu swego znaczenia i wpływu politycznego, 
wielkiem darzony zaufaniem monarchy i ówczes­
nego rządu pruskiego. Zmarł, pozbawiony przez 
system .pruski nietylko władzy politycznej, lecz 
nawet względnie choóby tylko swobodnych ruchów 
politycznych, zmarł w niełasce Berlina.

Dziś, gdy już zwłoki ś. p. ks. Arcybiskupa 
przykryte zostały grobowym kamieniem, gdy zni­
kła nam z przed oczu trumna zawierająca szczątki 
śmiertelne naszego Arcypasterza, dziś — obok 
żałoby, którą jesteśmy okryci — w sercu mamy 
uczucie radości, że ś. p. ks. Arcybiskup odszedł 
od nas w zgodzie z ogółem polskim i ze sprawą 
polską, w zgodzie, za którą ściągnął na siebie 
niełaskę pruską, w duszy zaś mamy świado­
mość wyraźną, że zawodów pełne rządy zmarłego 
księcia Kościoła są dla społeczeństwa naszego 
bolesną nauką i przestrogą, by swego bytu, swojej 
przyszłości nigdy nie opierało na śliskiej podsta­
wie obietnic pruskich i pruskiej łaski. Ażeby 
niełaskę Berlina scharakteryzować, w jakiej 
zmarł śp. arcybiskup Stablewski, zwracamy na 
następujące fakty uwagę.

Jeszcze słów kilka o sztuce.
Z tego wszystkiego, com w dotychczasowych 

feljetonach powiedział o sztuce, dla niejednego 
powstaną nowe kwestje, nowe pytania. Stawiam 
na równi sztukę starą i nową, piszę całe łamy o 
rozmaitych izmach i innych kierunkach w sztuce, 
potem znowu neguję „kierunek“ — jakże to 
wszystko pogodzić ze sobą? Jakże, będąc na wy­
stawie, oceniać dzieła sztuki, kiedy nie wolno 
na nie przylepiać etykiety z gotową nazwą, for­
mułką ?

Sztuka stara, to co innego — na każdej 
wszechnicy i akademji wykładają usystematyzo­
waną histoiję sztuki» to samo znajdziemy w 
każdej książce, traktującej o sztuce — więc wiemy, 
czego się trzymać, wiemy co powiedzieć o Rafaelu, 
a co o Rembrancie, co o Botticellim a co o 
Durerze lub Holbeiiaie.

Ale sztuka współczesna ?
Nigdzie o niej nie piszą w poważnej książce, 

a drobne studja odznaczają się tern, że każdy jó 
pisze inaczej.

Pozostawiam na uboczu kwestję, czy rzeczy­
wiście starą sztukę rozumiemy, czy tylko wie­
rzymy na słowo powagom profesorskim, zatrzymam 
się za to przy pytaniu, jak od.różnić dzieło sztuki 
dobre od lichego, a raczej: dzheło sztuki od roboty 
sztucznej ?

Nim odpowiem, stawię j eszcze inne pytanie : 
dla czego względnie łatwiej r ozwięzujemy problem 
dobra i zła? Każdy z nas z całą pewnością 
twierdzi — ten postępek jes t dobry, tamten zły. 
A gdzie leży granica dobra ?i zła? Każdy ma ją 
w sobie, w duszy, w sumień iiu. Są ludzie czulsi, 
umiejący subtelniej pociąg? aąć granicę, i mniej 
czuli, którym potrzeba d ppiero ścisłych norm

Prasa niemiecka podała tenor telegramu kon­
dolencyjnego ministra oświaty. Obecnie urzędowa 
Nordd. Allg. Zeitung prostuje, że minister 
Studt telegramu bynajmniej nie wysłał, że wysłał 
natomiast zwykłą listowną kondolencję. Sprosto­
wanie to mówi dosyć wiele. Podaje też Nornd. 
Alig. Zeitung brzmienie pisma kondolencyjnego, 
które przytaczamy jako również charakterystyczny 
dokument:

Kapitule metropolitalnej dziękuję za ła­
skawe doniesienie o śmierci arcybiskupa guieź- 
nieósko-poznaóskiego, ks. dr. Stablewskiego, 
która nastąpiła po długich cierpieniach. Zara 
zem wyrażam archidyecezjom z powody bolesnej 
straty, której doznały przez zgon swego Arcy­
pasterza, moją kondolencję i moje współczucie. 
Jego Cesarskiej i Królewskiej Mości zdałem 
relację, zgodnie z wyrażonem w doniesieniu 
życzeniem.

Nie potrzebujemy cbyba przypominać, że w 
Berlinie kiedyindziej z prawdziwą satysfakcją wy­
syła się uczuciowo, pięknie, szumnie zredagowane 
kondolencję na drodze telegraficznej.

Nie mniej ciekawym momentem jest drogie 
sprostowanie, podane przez Nordd. Allg. 
Zeitung. Dotyczy ono tenoru odpowiedzi na znaną 
petycję ś. p. ks. Arcybiskupa i obu kapituł. Pe­
tycja wystosowana była bezpośrednio do tronu; 
odpowiedź wysłał na rozkaz cesarza minister 
oświaty. Nordd. Allg. Zeitung zaprzecza, jakoby 
w odpowiedzi użyto zwrotu: „Po wysłuchaniu 
kanclerza i ministerjum państwowego“. Wedle 
zdania gazety urzędowej brzmiał początek odpo­
wiedzi nastmjąco:

Jego Cesarska i Królewska Mość raczyła 
najłaskiej w sprawie podania bezpośredniego 
Waszej Arcybiskupiej Mości i obu kapituł z 
dnia 26. listopada zażądać referatu b>ie‘*ia 
kanclerza i mojego, oraz polecić mi następnie 
wysłanie odpowiedzi.

Ton bardzo oficjalny i bardzo wyraźny.
Taka była ostatnia odpowiedź Berlina, dana

ś. p. ks. Arcybiskupowi. Duchowo z nią spokre­
wnione jest pismo kondolencyjne ministra Studta, 
szczególnie ostatni jego ustęp.

Ks. Arcybiskup umarł w niełasce. Spo­
łeczeństwo polskie żyje w niełasce.

Tylko, że ta pruska niełaska samemu sy­
stemowi pruskiemu więcej gotuje trosk i trudno­
ści, niż społeczeństwu polskiemu.

Jedna z najuczciwszych, a zarazem najrozum­
niejszych gazet niemieckich, a mianowicie Bres­
lauer Morgen-Zeitung, pisząc o kłopotach 
rządu pruskiego z powodu obecnej sytuacji w na­
szych dzielnicach, zaznacza dosłownie:

Byłoby zupełnie fałszywem ocenianiem 
rzeczy, gdyby kto mniemał, że przez inne

jako wskaźników postępowania. A najsubtelniej 
odczuwa dobro ten, kto je kocha; obcując zaś 
ciągle w otoczeniu dobra, staje się człowiek coraz 
bardziej na nie czuły — i wtedy czując, wie, 
co jest dobre, co zaś złe.

Tak samo w świecie sztuki, w świecie 
piękna estetycznego. Artysta oddaje w sztuce 
swoje życie wewnętrzne, oddaje je tak, jak ułożył 
stosunek swego wewnętrznego ja do zewnętrznego 
życia. Twórczość artysty jest zatem subjektywną 
reakcją duszy artysty na życie. Tak samo pozna­
wanie dzieła sztuki, wczuwanie się w jego piękno 
jest subjektywną reakcją naszej duszy na dzieło 
artystyczne. Każdy artysta inaczej reaguje na 
życie, każdy widz inaczej na dzieło twórcy. 
Każdy zatem granicę piękna, względnie granicę 
wartości dzieła sztuki, ma w sobie, w duszy. 
Dla każdego człowieka dzieło sztuki ma tern 
większą wartość, im silniejszą jest reakcja uczucia 
czy wogóle istoty wewnętrznej na owo dzieło. 
Jeżeli jakiś obraz, czy rzeźba, czy poemat przenika 
mnie do głębi, wzrusza i podnosi, wtedy dzieło 
to ma dla mnie większą wartość, niż inne, obo­
jętne dla mnie, choćby wychwalane przez wszystkie 
jury całego świata.

Może więc dwóch ludzi o jednej i tej samej 
rzeczy wydać sąd zupełnie różny, a przecież 
każdy z nich ma rację, byle był szczery z samym 
sobą, byle nie myślat kategoijami, tylko własnym 
rozumem, byle nie patrzył przez mędrca szkiełko, 
tylko własnemi oczyma. Jest to bodaj bardzo 
trudno, ale innej drogi niema.

Jeżeli mimo to wszystko są dzieła sztuki, 
które podobają się całej grupie ludzi, a inne znów 
nie podobają się ogólnie — polega to na tern, 
że ostatecznie ludzie tworzą jeden gatunek, i cho­
ciaż nie są sobie zupełnie równi, stanowią razem 
ową harmonijną całość gatunku, która to sprawia,

duchowne kierownictwo możnaby zgnieść pol­
skość. Także arcyhiskup-hakatysta — gdyby 
był wogóle możliwy — nie mógłby nic zmienić 
stosunków, jakie się rozwinęły z najcięższą 
współwinę pruskiej polityki kresów wschodnich. 
Doświadczenia na Górnym Slązku pouczyły, że 
w tych sprawach narodowych autorytet ducho­
wny zawodzi, a Kościół katolicki będzie się 
strzegł dopuścić do stwierdzenia tej prawdy 
w Poznańskiem.

Jesteśmy spokojni. Z natężoną uwagą, lecz 
pełni umysłowej równowagi patrzymy w przy­
szłość, bo bezpowrotnie minęły czasy, gdyśmy się 
oddawali politycznym złudzeniom, gdyśmy gmach 
swojej sprawy opierać chcieli na — pruskiej 
łasce.

Dziś budujemy wyłącznie na sobie, na wła­
snej sile moralnej i umysłowej, której zmódz nie 
może — pruskc niełaska.

Mowa żałobna
ks. radcy Michalskiego.

„Boże zastępów, dokądże będziesz 
nas karmił chlebem płaczu, a będziesz 
napawał łzami ?“ (Ps. 79, 6.)

Oto przed nami, żałobni słuchacze, w trumnie 
Arcypasterz nasz, — w trumnie ten, co przez 
lat 15 czuwał nad nami i piersią nas własną od 
ciosów zasłaniał i cierpiał i działał za nas, — 
w trumnie najlepszy nasz pasterz, zwierzchnik i 
ojciec dyecezji naszych!

Po raz ostatni wprowadziliśmy Cię, Arcypa­
sterzu nasz drogi, do tej katedry Twojej, — i 
przejęci bólem wielkim, co serce rozrywa, okalamy 
trumnę Twoją i pytamy ze żalem: „Czyliż to 
prawdą?... Czyliż istotnie zastygło to serce, co 
tak gorąco kochać umiało?... Czyliż istotnie za­
brał nam Bóg najlepszego pasterza naszego — 
dziś, gdzie trzoda, pieczy Jego powierzona naj- 
więcejby potrzebowała pasterskiej Jego opieki?

Cios po ciosie spada na biedne społeczeń­
stwo nasze, krzyż po krzyżu, nawiedzenie po na­
wiedzeniu.

I z Psalmistą Pańskim zwracamy się z skargą 
bolesną do Boga i wołamy pełni żalu: „Boże za­
stępów, dokądże będziesz nas karmił chlebem pła­
czu, a będziesz napawał nas łzami?“ „My już 
bez skargi nie znamy śpiewu, wie­
niec cierniowy wrósł w naszą skroń.“ 
Niech się dzieje święta wola Twoja, Panie! „Pój- 
dziem chętnie drogą krzyża, bo nas krzyż do Cie 
bie zbliża.“

Nauczył nas tego przykładem swoim zgasły 
nasz Arcypasterz. Dźwigał krzyż ciężki — a nie 
upadał na duchu. Więc i nam nie uginać się 
pod ciosem, nie tracić otuchy — ale cierpieć i 
ufać, jak on cierpiał i ufał!

Dobiegło do końca życie, pełne pracy zbożnej, 
pełne poświęcenia i zasług. „I nie ustanie pa-

żei pojęcie dobra jest powszechne, jest jedno. Różnica 
zaś między jednostkami jest miarą różnicy w poj­
mowaniu dobra i piękna. Bo znowoź może dwóch 
ludzi mieć jedno upodobanie, a przecież każdy 
inaczej to wypowie, a nawet mogą swemu upodo­
baniu dać wyraz w tych samych słowach, a je­
dnak każdy odczuje coś innego.

Oczywiście tak samo, jak granice dobra i zła 
dla różnych różnie się rysują, tak samo mamy 
ludzi i na piękno w różnym stopniu wrażliwych. 
Najbardziej zaś wrażliwym na piękno będzie ten, 
kto je szczerze, bez żadnych formułek, bez żadnych 
zastrzeżeń ukocha. Odnosi się to także do pię­
kna w sztuce. Im zaś kto bardziej kocha sztukę, 
tern chętniej będzie się otaczał jej dziełami a 
przez to samo znowuż tak samo będzie kształcił 
swój zmysł piękna, jak się kształci odczucie i zro­
zumienie dobra przez obcowanie z niem. I jeżeli 
ktoś naprawdę szczerze kocha piękno, nie okła­
mując siebie, ten odnajdzie, je i w tej na pozór 
tak trudnej do zrozumienia sztuce nowoczesnej, 
bo szukając piękna, nie będzie go sobie zasłaniał 
kierunkami ni kategorjami. Gdyby kierunek decy­
dował o wartości dzieła, niczemby dla zwolenni­
ków nowoczesnej sztuki były wszystkie minione 
epoki, niczem byłby dziś dla nas Fidjasz, niczem 
Rafael, zaś dzieła Eugenjusza Camera, jednego 
z najgenjalniejszych malarzy i zarazem najgłęb­
szych myślicieli ostatniej doby, nie miałyby naj­
mniejszej wartości, bo nie są neoimpresjonistyczne.

Nie to zatem dzieło jest wielkie i p:ękne 
które stworzył realista, ani to, które wyszło z pod 
pędzla lub pióra symbolisty, ani to, na które 
można przylepić etykietę: „impresjonizm“, tylko 
to, które dla odnośnego osobnika stanowi naj­
większą wartość życiową.

Kazimierz Ulatowski.

miątka Jego — tak powiedzieć mogę słowy Pi­
sma św. — a Kościół chwałę Jego opowiadać 
będzie.“ (Eklezjastyk 29, 13, 14.)

Nie ustanie pamiątka Twoja, drogi Arcypa- 
sterzu nasz, w seroach naszych, w sercach wier­
nego ludu Twojego, — a .chwałę Twoją Kościół, 
historja naszego Kościoła, na zawsze opowiadać 
będzie. — Pragnąłbym i ja dziś głosić chwałę 
Twoją i czyny Twoje i życie Twoje, tak pełne 
zasług, w jasnem świetle prawdy przedstawić; 
ale tak się okoliczności złożyły, że zasługi Twoje 
w ogólnych tylko przedstawić mogę zarysach; — 
nie zawsze ustom wypowiedzieć 
wolno, czego serce pełne.

Ś. p. ks. Arcybiskup Floijan Stablewski uro­
dził się dnia 16. października 1841. r. w mieście 
Wschowie z ojca Onufrego, byłego oficera wojsk 
napoleońskich, a matki Emilji z Kurowskich, wła­
ścicieli klucza Pogorzelskiego. Do gimnazjum 
uczęszczał najprzód w Poznaniu, a potem w Trze­
mesznie; — tu i tam gorzały wówczas serca 
młodzieży świętym zapałem i gorącą miłością 
kraju; nie dziw, że ciepło tej miłości w sercu 
ś p. Arcypasterza do ostatniego tchnienia pozo­
stało. Studja teologiczne rozpoczął ś. p. Florjan 
w seminarjum Poznańskiem, a kończył je w Mo- 
nachjum, gdzie po napisaniu rozprawy O począt­
kach chrześcijaństwa w Prusiech“, uzyskał stopień 
doktora teologji. Święcenia kapłańskie odebrał dn.
24. lutego 1866 r. — a bezpośrednio po wyświę­
ceniu Władza duchowna posłała go w czasie gra­
sującej cholery na pracę duszpasterską do Tar­
nowa pod Poznaniem, gdzie młodziutki kapłan, 
od konającego do konającego biegnąc z słowem 
pociechy i kapłańskiem rozgrzeszeniem, kapłański 
przeszedł chrzest ogniowy.

Była to posada przejściowa. Niebawem wła­
dza duchowna zdolnemu kapłanowi właściwsze i 
więcej zdolnościom jego odpowiadające przezna­
czyła pole pracy, mianując go mansjonarzem i 
nauczycielem religji przy gimnazjum w Śremie. 
Kilka tylko lat ś p. Florjan Stablewski na sta- 

I nowisku tem pozostawał — lat kilkadziesiąt odtąd 
już upłynęło — a jeszcze dziś w Śremie z czcią 
i wdzięcznością o ówczesnej pracy i działalności

| jepo wspominają.
I zrozumieć to łatwo. Kto znał bliżej ś. p. 

ks. Arcypasterza, mógł niejednokrotnie o tem się 
przekonać, że niczego nie robił połowicznie; kładł 
w duszę swoją w to, co robił. Sam pełen zapału 
— budził zapał. A już młodzież szczególnie do 
serca mu przyrosła; troska o jej dobro, o jej wy­
chowanie, o ugruntowanie wiary i cnoty w sercach 
młodzieńczych, zawsze była jedną z głównych 
trosk jego arcypasterskich. Tak było obecnie, gdy 
z woli Opatrzności biskupie sprawował rządy, tak 
było wówczas, gdy wychowanie młodzieży głównym 
było obowiązkiem stanowiska jego. Więc oddany 
był młodzieży całą duszą — a młodzież też ser­
cem lgnęła ku niemu.

Z pod jego ręki wyszło wielu ludzi, co dziś 
wybitńe w społeczeństwie naszem zajmują stano­
wisko — a wszyscy oni do dni ostatnich nietylko 
go czcili jako kapłana wedle serca Bożego, a pó­
źniej jako księcia Kościoła — ale kochali go jako 
byłego nauczyciela swojego, co ciepłem własnego 
serca swojego rozgrzał ich młode serca i nauczył 
ich kochać Boga i ludzi, Kościół i naród, wiarę 
i ojczyznę.

Na umiłowanem stanowisku nauczyciela re­
ligji przy gimnazjum, bjłby św. p. ks. Florjan 
chętnie pozostał jak najdłużej. Niestety w roku 
1873. musiał z stanowiska tego ustąpić, jako pier­
wsza ofiara zatargu między władzą duchowną a 
świecką, — iż nie mógł i nie chciał zgodzić się 
na to, aby naukę religji w nieojczystym młodzieży 
gimnazjalnej wykładać języku.

W zamian za utracone stanowisko Opatrzność 
Boża inne mu przeznaczyła pole kapłańskiego i 
obywatelskiego działania. Z ręki nestora ówcze­
snego obywatelstwa naszego, hr. Edwarda Po- 
nińskiego z Wrześni, przyjął krótko przed ogło­
szeniem praw majowych, prezentę na tamtejsze 
beneficjum i został proboszczem wrzesińskim, na 
którem to stanowisku przez lat 18, aż do wynie­
sienia swojego na tron arcybiskupi pozostawał. 
W pierwszych zaraz latach proboszczowskiej swej 
działalności w Wrześni, zabrał się do gruntownego 
odnowienia tamtejszego kościoła, od czasów wojen 
szwedzkich w częściowej pozostającego ruinie, — 
a z gruntu odnowiony i artystycznie upiększony 
kościół w długie lata będzie parafji wrzesińskiej 
przypominał byłego jej gorliwego duszpasterza.

Jako duszpasterz pracował ś. p. ks. Florjan 
Stablewski, nie tylko w kościele, ale także poza 
kościołem dla dobra powierzonego pieczy swojej 
ludn. S. p. ks. Arcybiskup należał do rzędu lu­
dzi w szczególniejszy od Boga uposażonych spo­
sób, do rzędu ludzi szerszego umysłu i wielkiego 
serca, co odczuwają i rozumieją ducha czasu i po­
trzeby chwili i stosownie de tego normują całe 
działanie i postępowanie swoje.

Czemźe byłby dziś kapłan, — przedewszyst- 
kiem kapłan polski, — jakiż miałby wpływ na 
lud i społeczeństwo, gdyby się chciał zamknąć w 

• kościele, gdyby kapłańskiej swej działalności nie



chciał łączyć z działalnością społeczną! Z wyżyn 
stolicy Piotrowej padło przed laty kilkunastu dla 
nas kapłanów hasło: Idźcie w lud; — a stoso­
wnie do hasła tego ś. p. ks. Arcypazterz przez 
cały ciąg biskupich swoich rządów zachęcał i po­
budzał duchowieństwo swoje do pracy społecznej. 
Ale sam wprzódy już — zanim jeszcze hasło to 
padło, — już jako proboszcz wrzesiński, a nawet 
przedtem jeszcze, już jako mansjonarz w Śremie, 
tak, a nie inaczej, pojmował kapłański i duszpa­
sterski swój obowiązek.

W Śremie należał do założycieli banku 
ludowego, — i w Śremie i w Wrześni później 
gorliwie zajmował się towarzystwami rzemieśl- 
niczemi, przemysłowemi i rolniczemi, brał udzia 
w ich zebraniach, pouczające wygłaszał dla nich 
wykłady, — i dopiero, kiedy go w roku 1876. 
posłem do sejmu wybrano, tę część duszpaster­
skiej swej pracy z konieczności zdał na zastępcę 
i współpracownika swojego.

Z chwilą wyboru śp. ks. Florjana na posła, 
nowy, pełen zasług, rozpoczyna się okres w życiu 
jego-

Lepszego, gorliwszego, wymowniejszego obrońcy 
spraw swoich i słusznych postulatów swoich trudno 
by chyba wówczas było znaleźć społeczeństwu 
naszemu. Poseł ks. dr. Stablewski zajmować 
będzie w rzędzie obrońców Kościoła katolickiego 
i języka polskiego w sejmie berlińskim na zawsze 
jedno z najwybitniejszych miejsc. Świetną wymową 
i siłą argumentacji, opieranej na skrupulatnie 
gromadzonych dowodach, druzgotał wywody swych 
przeciwników, a wykazywał jaknajdobitniej słu­
szność naszej sprawy. Kiedy przemawiał, a prze­
mawiając oko swe, błyszczące zapałem, zwracał 
ku przeciwnikom, zdało się, że „serca swego 
rwie kawały, w piorun zamienia i w twarz im je 
ciska“.

Skutek praktyczny świetnych tych jego mów 
poselskich nie był — o ile o Berlin chodziło — 
ni większym, ni mniejszym od skutku mów 
innych posłów naszych, — ale mężne jego wy 
stępowanie w obronie świętości naszych kościel­
nych i narodowych zdobyło mu serca całego spo­
łeczeństwa polskiego, — pozyskało mu przyjaźń 
i poważanie najwybitniejszych szermierzy i obroń­
ców sprawy katolickiej wśród Niemców-katolików 
owych czasów, jak sławnego Windthorsta, barona 
Schorlemera i innych, — i wysłużyło mu uznanie 
Stolicy Apostolskiej.

Ojciec św.. Leon XIII. mianował go w uzna­
niu zasług jego około Kościoła i sprawy kato­
lickiej w r. 1881. tajnym szambelanem swoim, a 
w r. 1890. nadał mu godność protonotarjusza 
apostolskiego z prawem noszenia mitry, — go­
dność najwyższą, jaką zwyczajny kapłan, nie 
biskup, otrzymać może. Przy tej sposobności 
Ojciec św. osobne, nadzwyczaj łaska#e breve do 
niego wystósował.

Na stanowisku posła pozostawał śp. ks. Arcy- 
pasterz aż do chwili, gdy krzesło poselskie przy­
szło mu zamienić na tron Arcjbiskupi.

Z łaski Ojca św., a za zgodą cesarza, wynie­
siony został do godności Arcybiskupa Gnieźnień­
skiego i Poznańskiego dnia 14. grudnia 1891. r, 
a na biskupa konsekrowany dnia 17. stycznia roku 
następnego i w 3 dni później do katedry swej w 
Poznaniu wprowadzony.

Czem był dla nas jako Arcybiskup, — ile 
działał i cierpiał na stolicy św. Wojciecha, — ile 
mu zawdzięczają obie archidyecezje nasze, — ile 
zdobył sobie prawa do miłości i wdzięczności na­
szej — o tern mówić nie będę: -— to zadanie 
jutrzejszego kaznodziei.

To jedno tylko chciałbym podnieść i na to 
jedno wskazać, że przez cały ciąg biskupich swo­
ich rządów nigdy nie myślał o sobie, ale zawsze 
o trzódce, pieczy swej powierzonej, nigdy nie po­
wodował się względem na własną osobę, na własne 
dobro, ale zawsze sprawę miał na oku.

Ludu wierny ! Przyszłość w ręku Boźem ; 
chociaż długie prorokują nam sieroctwo, może 
Bóg dobrotliwy nam rychlej, aniżeli się wszyscy 
spodziewamy, znów da pasterza wedle serca swo 
jego.

Ale jakimkolwiek on będzie, ten następca 
zgasłego Arcypasterza naszego — choćby miał 
nam stać się najlepszym pasterzem — nie wiem 
czy będzie mógł więcej cię kochać, ludu wierny, 
i więcej się troskać o dobro twoje jak cię kochał, 
jak się troskał o ciebie ten, co tu w trumnie jest 
złożony.

Każdy ból twój odczuwał on w dwójnasób, 
każdy jęk twój krwawił mu serce, każda łza twoja 
duszę mu paliła. Krwi serdecznej nie byłby poźa 
łował dla ciebie i dla sprawy twojej. I rzeczywiście 
życie swoje oddał za ciebie, — bo w obronie 
słusznych praw twoich stargał siły i 
zniszczył zdrowie swoje, aż legł wreszcie jak kłos 
dojrzały na zagonie. Z wieszczem naszym mógłby 
powiedzieć: .Nazywam się miljon, bo za miljony 
kocham i cierpię'.

A ty ludu, czyś uznawał zawsze gorącość 
jego aroypasterskiej troski, — czyś rozumiał, jak 
szczere, jak pełne poświęcenia były starania jego, 
podejmowane dla dobra twojego, — czyś pojmo­
wał, jak trudne, jak przykre było jego stanowisko, 
ilu goryczaińi zaprawione życie jego?

Dziś z żalem okalacie tę trumnę, drogie 
kryjącą zwłoki — a może dawniej z ust waszych 
niejedne padło słowo, co krzywdą było dla do 
stojnego Zmarłego. ' /

Czyli wam to pamiętać będzie tam, pr^ed 
tronem Bożym? Czyli skarżyć się będzie miło 
ściwemu Zbawicielowi?

Nie, nie będzie się skarżył i nie będzie pa­
miętał ; — kochał was tu, i w duchu miłości tam 
za wami wstawiać się będzie.

I zda mi się, że widzę, jak tam od tronu 
Bożego kreśli w tej chwili krzyżyk nad nami, 
błogosławiąc ze serca, jak tyle razy w życiu ze 
łzą w oku nam błogosławił — błogosławi, by dać 
zapewnienie, że i tam t> nas pamiętać będzie, 
błogosławi, by nas pocieszyć i pokrzepić na du­
chu i zagrzać do wytrwania.

On błogosławi, — a my módlmy się za 
niego...

Ktoby z was przeprosić go pragnął, jak dzie 
cko, uznające winę swoją, kochającego przeprasza

ojca, niechby dziś, gdy z nim na zawsze się że­
gnamy, z głębi serca pomodlił się za spokój 
duszy jego.

A i potem, gdy tam w przepięknej spocznie 
kaplicy, którą Sercu Jezusowemu pobudował — 
ludu polski, nie zapominaj o Arcypasterzu swoim; 
chodź tam jak najczęściej, a klękając przy gro­
bie jego, Bożemu polecaj go miłosierdziu. Bo 
żemu miłosierdziu wszyscy w tej chwili go po­
lecamy !

Arcypasterzu nasz drogi, zwracając się do 
Ciebie po raz ostatni, pełen żalu i bólu głębokiego, 
z serca miłującego wołam: Niech Cię Bóg do­
brotliwy przyj mie tam w niebie jak najłaskawiej, 
niech Ci za trudy i prace Twoje, za miłość Twą 
i poświęcenie, za Twe bóle i zawody, jaknajry- 
chlej niebieską da koronę! O to wszyscy razem 
w tej chwili — biskupi, kapłani i lud Twój 
wierny — modlimy się do Boga miłosierdzia, 
prosząc ze łzami: Wieczny odpoczynek racz mu 
dać, Panie — umiłowanemu Pasterzowi naszemu 
— a światłość wiekuista niech mu świeci na 
wieki. Amen.

Co Posn. Tageblattowi 
do Soboru Trydenckiego?

Według zdania mojego łamie sobie Posn. 
Tageblatt niepotrzebnie głowę nad orzeczeniem 
soboru Trydenckiego, który przecież potępił naj­
sławniejszego Niemca wszystkich czasów, Marcina 
Lutra. Otóż pozwalam sobie jednę dać radę tej 
naszej przyjaciółce : ¡niechby się ona zajęła prze 
dewszystkiem osobą tego wielkiego reformatora i 
uprzytomniła sobie i czytelnikom swoim, jakie on 
zajął stanowisko w sprawie nauczania religji.

Jeden z inspektorów zakazał wszystkim nau­
czycielom swojego okręgu tłomaczyć dzieciom 
ow wiersz niemiecki „Muttersprache, Mut- 
terlaut, Wie so wonnensam so traut itd.“ bo 
dzieci polskie łatwo odnosić będą te słowa do 
swego języka ojczystego 1 Niema co mówić, święta 
prawda; ale teraz w obec najnowszego ruchu w 
dziedzinie szkolnej wyglądać trzeba nowego roz 
porządzenia, a mianowicie, żeby nauczyciele ani 
jednem słowem nie wspominali o Marcinie Lutrze. 
Żył on w 16. wieku, w owych więc czasach, w 
których wszelkie rozprawy naukowe pisano tak w 
Niemczech jak we wszystkich innych krajach po 
łacinie. Nie dziw więc, że i podręczniki dla ka­
znodziei, katechetów w tym także pisane były 
języku. Nie wynika z tego jednakowoż bynajmniej, 
ażeby księża naoczas miewali kazania do ludu 
w języku dlań niezrozumiałym, ¡albo co gorsza, 
żeby nauczyciele byli mieli uczyć religji po łaci­
nie ! — owszem, niezbite na to są dowedy, że to 
wszystko działo się w języku ojczystym, w Niem- 
ceech używano w kościele języka niemieckiego,¿we 
Włoszech włoskiego itd. Rzeczy to znane.

A teraz proszę wziąć pierwszy lepszy podrę­
cznik historji pruskiej, albo przysłuchać się wy­
kładowi, którego z nauczycieli ludowych, cóż oni 
opowiadają o onym sławnym Niemcu?

Któż większe połołył zasługi około języka 
niemieckiego, niż Marcin Luter? on to pierwszy 
postawił jako zasadę: lud powinien czytać pismo 
św. w języku ojczystym i dla tego wydał takowe 
w tłumaczeniu niemieckiem. Ile razy się do ludu 
odzywał w sprawach religijnich nie czynił tego 
w języku łacińskim, ale w języku podług ówcze­
snych pojęć bynajmniej niekulturalnym, w języku 
niemieckim.

Po niemiecku! — a więc w języku ludu pi­
sał chorały i tłumaczył takowe z obcych języ 
ków; wogóle całe nabożeństwo zaprowadził w ję­
zyku ludowym.

Co to znaczy, takie podręczniki dają do rąk 
uczniom polskim? A § 110? przecież to i dzie­
ciak mały tyle chyba myśleć potraf,, że rozumie, 
iż wielkość i sława Marcina Lutra, jako reforma 
tora w tern właśnie leży, że rozbudził miłość 
i przywiązanie do języka' ojczystego w rzeczach 
religijnych.

Może Pos. Tag»bl. w najbliższym numerze 
udzieli odpowiedniej wskazówki w tej sprawie 
itórema z p. ministrów. Ks Bulów ma za wiele 
kłopotów na głow.e, zresztą mając żonę katoliczką 
o sprawy religijne mało się troszczy; ale od eze 
goż p. Studt, wszakże protestant całą gębą i wła 
¡¡nie jako minister oświaty odpowiedzialny za naukę 
udzielaną w szkołach.

Przegląd gospodarczy i społeczny. >.
(—n - r.) Dając w numerze programowym 

.¿ogląd na to, w jaki sposób pojmujemy służbę 
mbliczną, uczyniliśmy to w odniesieniu do trzech 

głównych podstaw naszego życia zbiorowego: do 
życia politycznego, kulturalnego i ekonomicznego. 
Tym trzem powyższym funkcjom naszego społe­
czeństwa pragnęliśmy dać odpowiedni wyraz w 
naszem piśmiep Dotychczas doznały na łamach 
lurjera sprawy ekonomiczne i ściśle z niemi spo- 

,one spiawy socjalne — wskutek przyspieszonego 
rozwoju zagadnień politycznych — stosunkowo 
mało uwzględnienia. Brakowi temu pragniemy 
ednak zawczasu zapobiedz, a czynimy to tern 
bardziej, że w pierwszym rzędzie zdrowe warunki 
gospodarcze i społeczne umożliwiają należyty roz­
wój społeczeństwa, powtóre z tej przyczyny, że 
zrozumienie dla tych kwestji jest u nas wciąż 
jeszcze za małe.

Dla tego będziemy odtąd regularnie co dwa 
tygodnie w przeglądzie gospodarczym 
i społecznym podawali najgłówniejsze wiado 
mości z tej dziedziny, przyczem szczególnie 
uwzględniać będziemy spkawy obchodzące nas 
bezpośrednio, a więc przedewszystkiem odnośne 
irawodawstwo i rozwój stosunków ekonomicznych 
i socjalnych na ziemiach polskich. Po zatem dla 
informacji i dla zrozumienia naszych specjal­
nych warunków na tle rozwoju stosunków obcych,

podawać będziemy ważniejsze wiadomości z ruchu 
socjalnego i ekonomicznego wogóle, trzymając 
się granic nakreślonych przez ramy pisma niefa­
chowego !

Prócz powyższego przeglądu będziemy wa­
żniejszym sprawom poświęcali osobne artykuły, 
przyczem będziemy starali się o to, aby unikać 
zbyt teoretycznych rozbiorów.

Ostatecznie podawać będziemy wiadomo­
ści bibliograficzne dotyczące tego działa o 
ile możności z uwagami krytycznemi, przyczem 
również skierujemy specjalnie uwagę naszą na 
wydawnictwa polskie — dotąd niestety 
nieliczne — lub nas dotyczące,

•
Co dotyczy naszego punktu widzenia, 

zaznaczamy z góry, że, tak samo jak w polityce, 
spoglądać będziemy również na sprawy gospodar­
cze i społeczne ze stanowiska naszego inte 
resu narodowego i samodzielności 
narodowej.

Z powyższego pojmowania rzeczy wynika naj­
pierw, że tylko nasz interes polski stanowi 
wytyczną w ocenianiu lub regulowaniu przez nas 
stosunków gospodarczych i społecznych — bez 
oglądania na interesy obce, powtóre, że ponad 
hasła dzielnicowe, partyjne, stanowe i klasowe 
stawiamy wymagania narodu jako całości. 
Nie oceniamy zatem naszych warunków i potrzeb 
na mocy interesów obcych, a dalej nie na pod 
stawie zasad partykularnych lub koteryjnych, albo 
pewnych apriorystycznych doktryn i sądów, lecz 
przykładamy do nich miarę wolną od wszelkich 
z góry powziętych uprzedzeń. Tym sposobem 
w razie sprzeczności interesów dwu odłamów na­
szego społeczeństwa staniemy tam, gdzie wzgląi 
na interes narodu jako całości stanąć nam 
każę; z takiego stanowiska wynika, że raz bę 
dziemy interesy pewnego odłamu popierali, pod 
czas gdy innym razem postulaty tego samego 
odłamu może zwalczać będziemy, jeżeli wymagać 
tego będzie wzgląd na ogół. Nie będzie to 
oznaką chwiejności lub braku stałych zasad, lecz 
dowodem na to, iż ponad wszelkie inne interesy 
stawiamy in eresy narodu.

Wychodząc z tego założenia, że jesteśmy na­
rodem odrębnym, pojmuiemy nasz postulat samo­
dzielności narodowej w życiu gospodarczem i spo 
lecznem w ten sposób, że popierać należy dążno­
ści zmierzające ku temu, aby nasze funkcje na 
tem polu uczynić jak najbardziej s a m o d z i e 1 - 
nemi i wyodrębnić je wedle możności 
z pod zależności i wpływów obcych. 
Społeczeństwo nasze, tworząc część królestwa 
pruskiego odnośnie rzeszy niemieckiej, nie może 
powyższego celu osięgnąć w całej rozciągłości; 
lecz w wielu wypadkach są realne warunki po 
temu, by na nich zbudować można gmach samo 
dzielnej gospodarki, tylko że społeczeństwo warun­
ków tych nie wyzyskuje.

Mówiąc o samodzielności naszej gospodarki, 
mamy przedewszystkie dwie życia gospodarczego 
strony na oku: samodzielność produ 
kcji i samodzielność organizacji. 
Zatem zajmować się będziemy usiłowaniami 
zmierzającemu ku temu, aby naszą produkcję 
zwłaszcza na pólu przemysłu i handlu jak naj­
bardziej rozwinąć i oprzeć na własnych rodzi 
mych podstawach; w tym celu starać się bę­
dziemy o to, aby pogłębiać znajomości tyczące 
tych gałęzi wytwórczości, informować o ich stanie 
i postępach na tem polu, a ostatecznie, aby za­
szczepiać w ogół zrozumienie ważności tych 
spraw.

Samodzielność organizacji pojmujemy w ten 
sposób, że dążyć należy do tego, aby tworzono 
lub utrzymano odrębne nasze instytucje, gdzie 
często istnieją już równorzędne instytucje obce. 
Odnosi się to między innemi także do koali­
cyjnego ruchu robotniczego. Pod tym 
względem, właśnie obecnie, w chwili coraz wię­
kszego niebezpieczeństwa z zewnątrz należy ura­
biać opinię publiczną w tym duchu, aby polscy 
robotnicy sami uznali konieczność łączenia się 
w pilskich związkach zawodowych, i aby usunąć 
ostatecznie i zupełnie dążenia sprzeciwiające się 
temu samodzielnemu polskiemu ruchowi robotni 
czemu

Tak przedstawia się w ogólnyeh zarysach 
nasz program pracy w tej dziedzinie, i podług 
wyżej określonych zasad oceniać będziemy życie 
gospodarcze i społeczne.

Na nowo przed dwoma tygodniami podjęta 
sesja parlamentu niemieckiego stanęła wobec za­
dania załatwienia całego szeregu kwestji, sięgają­
cych w dziedzinę społeczną Między innemi zapo 
wiedziały poszczególne partje projekty, tyczące 
t. zw. przemysłu domowego i żądanie 
ograniczenia pracy kobiet do dziesięciu 
godzin dziennie. Powyższych projektów odnośne 
partje jeszcze nie sformułowały, chodzić jednak, 
zdaje się, w sprawie prawodawstwa, dotyczącego 
przemysłu domowego, aby przepisy sanitarne, które 
w fabrykach obowięzują, rozciągnąć także w pe­
wnej mierze na pracujących w domu. Usiłowania 
te mńją na oku nie wyłącznie wzgląd na robo­
tnika, lecz także ochranę odbiorców, na artykuły 
wytwórczości przemysłu domowego; mc bowiem 
łatwiejszego jak prz-noszenie zarazków za pomocą 
przedmiotów, które powstają /w lokalach, gdzie 
choroby panują.

Dalej usiłuje się za pomocą osobnego prawa 
zobowiązać pracowników domowych do zabezpie 
czenia na wypadek choroby — czego racjonalność 
nie ulega żadnym wątpliwościom

Pizemysł domowy nie jest u nas na szczę­
ście bardzo rozwinięty, mamy go jednak w pe­
wnej formie także, a mianowicie w konfekcji i po 
krewnych zajęciach, więc, gdy konkretne projekty 
do ustaw będą znane, poświęcimy im nader baczną 
uwagę.

Tymczasem zwrócimy się do projektów, na 
którymi parlament już obraduje. W zeszłym’ ty 
godniu przedłożył rząd projekt do prawa, dotyczą­
cego przyznania praw osoby jurysty- 
cznej związkom zawodowym (Rechts- 
fahigkeit der Berufsvereine). Dla łatwiejszego

zorjentowania się, zaznaczamy, że w r. 1869- 
przyznano w Prusiech robotnikom wprawdzie pra­
wo koalicyjne, tj. tworzenia związków zawodowych, 
lecz równocześnie utrudniało, a raczej uniemożli­
wiało dotychczasowe prawo uzyskanie dla tych 
związków praw osoby jurystycznej, (co można osię ■ 
gnąć przez zapisanie stowarzyszenia do rejestru 
na sądzie okręgowym).

Władze administracyjne mogły bowiem podług 
dotychczas istniejących przepisów zaprotestować 
przeciw zapisaniu na sądzie odnośnego towarzy­
stwa, o ile ono służyło sprawom politycznym, 
społeczno-politycznym lub religijnym. 
Związki zawodowe zajmują się z natury rzeczy 
sprawami społeczno-politycznemi, więc dotychcza­
sową .możność* zapisywania ich była zupełnie 
iluzoryczną.

Jaką doniosłość prawa osoby jurystycznej 
przedstawiają dla związków zawodowych, tego do­
wodem choćby tylko to, że o pretensje finansowe 
można było związki zawodowe — nie mające 
praw osoby jurystycznej — zaskarżyć, natomiast 
związek jako taki o swoje pretensje skarżyć nie 
mógł.

Projekt wniesiony przez rząd ma dotychcza 
sowę warunki zmienić; zaznaczyć jednak trzeba, 
że ujęty jest w ten sposób, iż faktycznie nie 
zmieniłyby się stosunki o wiele na lepsze. Podług 
projektu rządowego mają organy admini- 
stracjne znowu szeroką „kompetencją“, 
dalej zastrzeżenie w paragrafie 1., że tylko wów­
czas związek zawodowy może być zapisanym do 
rejestru handlowego, ,o ile cel jego zmierza ku 
temu, aby o hraniać i popierać bezpośrednie, 
wspólne interesy przemysłowe jego członków“ jest 
tak giętkie, że pozostawią wielką swobodę inter­
pretacji organów administracyjnych, które zawsze 
odznaczają się znaczną pomysłowością w interpre­
towaniu przepisów prawnych Wprost kauczukowy 
jest paragraf 15., w którym mowa, w jakich wy­
padkach mogą władze przyznane prawa osoby ju • 
rystycznej związkowi odebrać; paragraf ten mOwi 
„o narażaniu bezpieczeństwa rzeszy lub którego 
państwa związkowego“ i o tak mglistem pojęciu, 
jak „o niebezpieczeństwie zagrażającem życiu ludz­
kiemu“. Sami wiemy najlepiej, że tego rodzaju 
przepisy można stosować do wszystkiego. Przy­
toczone braki nie wyczerpują bynajmniej wszyst­
kich ujemnych stron tego projektu ; nie będziemy 
się jednak niemi dzisiaj zajmowali szczegółowiej, 
ponieważ projekt zostanie odesłany jdo komisji 
parlamentarnej, gdzie ulegnie niewątpliwie mody­
fikacjom gruntownym.

Listy peszteńskie.
Budapeszt, 28. listopada. 

(Prezydent senatu pod kuratelą. — Aresztowanie.)
Sąd krajowy w Preszburgu oddał pod kura­

telę prezydenta senatu królewskiej kurji, tajnego 
radcę Kolomana Lehockiego, który zastępował 
Węgry w sporze z Galicją o Morskie Oko.

Kuratela nastąpiła z powodu stwierdzonych 
objawów rozstroju nerwowego, w który popadł Le- 
hocki po niedawnym ataku mózgowym.

Na kuratorkę wybrał sąd żonę jego Antoninę, 
z domu Semmelweis.

Policja zaaresztowała niejakiego Strassno- 
w a, który przedstawiwszy się arcybiskupowi za- 
grzebskiemu Posilovicsovi, jako radca ministsrjalny 
von Berger, pożyczył od niego i od kilku kano­
ników znaczniejszą sumę i uciekł do Budapesztu.

Ł.

Walka o naukę religji.
Rzekoma „rewolta“ w Godziszewie.

Po3. Tageblattowi nadesłano sprostowanie, do­
tyczące zajścia w Godziszewie pod Wolszty­
nem, które pismo liakatystyczne przedstawiło jako 
pełną grozy rewoltę fmatycznego motłochu pol­
skiego. Widług sprostowania nie strzelano 
wcale do żandarma. Rodzice i dzieci rozeszli się 
na wezwanie urzędnika z pod figury i dopiero z 
sąsiedniego ogrodu rzucano błotem, ale żandar­
ma nikt nie trafił. Tak przedstawia się 
..rewolta“ w Godziszewie według sprostowania nie­
mieckiego. W rzeczy samej z pewnością na - 
wet biotem nie rzucano.

Strejk szkolny a Galicja.
W Samborze w Galicji odbył się w nie­

dzielę w sali Sokoła pod przewodnictwem p. Kru­
pińskiego wiec w sprawie walki dziatwy polskiej 
z rządem pruskim. Referował dr. Bron. Potoc­
ki. Zgromadzenie jednomyślnie uchwaliło nastę­
pującą rezolucję:

W chwili poważnej, kiedy w prastarej Wiel- 
kopdsce wystąpiła stutys ęczua rzesza dzieci pol­
skich w obronie mowy ojczystej i uczuć religij­
nych, kiedy..........................rząd pruski tłumi ten
idealny poryw dziatwy w sposób..................... cy­
wilizacji, zamieniając szkoły na..........................

— rodacy zebrani na wiecu wy­
rażają młodym bohaterom cześć i życzą im wy­
trwałości i zwycięstwa w świętej sprawie. Przyj­
dzie czas, mali męczennicy, kiedy cierpienia Wa 
sze wydadzą plon! Sprawiedliwość zwycięży!

Zarazem zebrano kwotę 47 kor. 10 hal. na 
rzecz rodzin, których ojcowie ponoszą karę za wy­
trwałość dziatwy w obronie mowy ojczystej.

Walka o polską naukę religji
w dyecezji chełmińskiej.

— W Jeleniu p. Piasecznem dzieci polskie 
już od dwóch tygodni nie odpowiadają podczas 
niemieckiej nauki religji. Nauczyciel wyznaczył 
im areszt, który chętnie odsiadują. Liczba strajku­
jących wynosi obecnie 50.

Z Ostrowa, powiat pucki, donoszą do 
Pielgrzyma, że ojcowie tamtejsi w liczbie 34



wysłali petycje do władzy duchownej i świeckiej, 
żądające polskiej nauki religji. Tylko dwóch ro­
daków podpisać się nie chciało.

. ~ . Kasparusie, parafji osieckiej, 
pojawił się opór przeciwko niemieckiej nauce 
religji.. Dzieci polskie z rozkazu rodziców nie 
odpowiadają na niemieckie pytania podczas religji 
i modlą, się po polsku, a gdy nauczyciel wchodzi, 
pozdrawiają go staropolskiem: Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus. Nauczyciel wyznaczył 
im areszt i róźnemi groźbami stara się nakłonić 
je do zaprzestania oporu, lecz dzieci są nieugięte 
i zamierzają wytrwać w oporze.

. Ojcowie rodzin w liczbie 59 wysiali też pe­
tycje o polską naukę religji.

— Lorki, powiat lubawski. Strejk, który 
się tu rozpoczął z całą siłą, jak w sąsiedniej 
wiosce Mrocznie, poczyna słabnąć, podczas kiedy 
w Mrocznie dziatki mężnie dopominają się nauki 
w języku polskim i na niemieckie zapytania w 
religji nie odpowiadają. Biedne dzieci w Lorkach, 
które z dalszych wybudować daleko mają do 
szkoły, muszą po posiłku obiadowym wracać do 
szkoły, aby odsiedzieć areszt. W czasie tego 
aresztu uczy nauczyciel aresztantów rachunków 
i Lije je przy lada jakiej sposobności. Kilka 
dziatek zbatoźył tak, że aż sińce pozostały na 
ciele. Biedne dziatki, otrzymawszy łapy, wycią­
gają ręce i wołają: to nie za rachunki, lecz za 
religję, której w niemieckim języku mieć nie 
chcemy. . O mężna dziatwo, oby Bóg spojrzał na 
twe cierpienia i ci je wynagrodził!

W tej walce o polską naukę religji — pisze 
Pielgrzym —■ dzieci zwyciężyć muszą, bo za nie­
mi stoi Kościół św. katolicki, który żąda wykładu 
religji w języku ojczystym. Rząd pruski rychlej 
czy później w tej walce ustąpi, bo nasza dziatwa 
wytrwa i źadnemi przeciwnościami odstraszyć się 
nie pozwoli od żądań słusznych, których się do 
pominają rodzice polscy.

— W Czarniżu pod Brusami pojawił się 
w ostatni poniedziałek opór przeciwko niemieckiej 
nauce religji. Gdy nauczyciel wszedł do klasy, 
powitały go dzieci staropolskiem: Niech będzie 
pochwalony Jezus Chrystus. Nauczyciel o to się 
bardzo rozgniewał, lecz dzieci nie ulękły się jego 
gniewu i odmówiły pacierz po polsku. Po pa­
cierzu wezwał nauczyciel te dzieci, które chcą 
uczyć się religji po polsku, ażeby powstały 
z miejsc. Na to wezwanie powstały wszystkie 
dzieci pierwszej klasy, a nawet i własna córka 
pana nauczyciela, która dopiero po trzykrotnem 
wezwaniu nauczyciela swoje miejsce zajęła.

Dnia następnego we wtorek przybył powia­
towy inspektor szkolny pan Wolf (katolik) z Brus 
na konferencję nauczycieli, która się tu w ów 
dzień odbyła i kazał zwołać zastępców gminy, 
aby tę sprawę omówić. W szkole p. W. usiło- 
wał prośbami i groźbami nakłonić rodziców, aby 
nie zakazywali dzieciom swym na niemieckiej 
nauce religji odpowiadać po niemiecku. Lecz za­
stępcy gminy dowiedli mu róźnemi przykładami 
konieczności uczenia dzieci religji św. po polsku. 
Nie wskórawszy nic p. inspektor szkolny z rodzi­
cami, zaczął nauczyciela obsypywać pochwałkami, 
iż z całego obwodu, który inspektor szkolny p 
W. objeżdża, nasz nauczyciel najlepiej potrafi 
dzieciom wpoić naukę religji, lecz gdy zastępcy 
gminy chcieli wyjawić nazwiska sześciu młodzień­
ców, którzy u tego nauczyciela naukę religji św. 
pobierali a teraz nie mają żadnej wiary, było p. 
inspektorowi tego już za wiele i opuścił spiesznie 
gmach szkolny. Na tern się skończyło owe ze­
branie w szkole Dzieci zamierzają wytrwać 
w oporze.

— We Wałdykach, powiecie lubawskim, 
pojawił się opór przeciwko niemieckiej nauce reli­
gji. Dzieci polskie nie odpowiadają na niemieckie 
pytania podczas religji i modlą się po polsku. 
Nauczyciel straszy je róźnemi groźbami, lecz dzieci 
niczego się nie lękają. Obecnie strejkoje 44 dzieci, 
lecz w tych dniach prawdopodobnie i reszta pój­
dzie za ich przykładem. W zeszły poniedziałek 
był także inspektor powiatowy i powiadał, że dzieci 
oporne do 16. roku uczęszczać będą do szkoły. 
Odsiadują teraz codziennie areszt.

— Z powiatu brodnickiego donoszą 
do Rielgrz., że petycje o polską naukę religji wy­
słały w dalszym ciąga następujące miejscowości: 
Ząhorowo, Gorzno, Zembrze, Górale, Smolniki, 
Gorzeczówko, Duże Kruszyny, Brudzawy, Wrzoska, 
Cieszyn, Piwnica, Osieczek, Lidzbark miasto, Ra­
doszki, Czerwony Brińsk, Szornka i Szymkowo 
— razem z tych miejsc 1300 podpisów; przed­
tem było 4034, teraz 1300, razem 5334 podpis.

— Ze Smażyńskich Pustków dono­
szą, że ojcowie tamtejsi wysłali petycje o polską 
naukę religji. Nauczyciel straszył 23-letniego mło­
dzieńca, który chodził z petycją, ażeby ojcowie się 
Podpisali, że jeżeli tego nie zaprzestanie, naten­
czas zaciągniętym zostanie napowrót do wojska. 

Zaiste śmiesznych środków chwytają się, ażeby
Polacy zaniechali starań o polską naukę religji.

— W Starogardzie dzieci polskie już 
°d tygodnia nie odpowiadają podczas niemieckiej 
nauki religji i modlą się tylko po polsku, a gdy 
nauczyciel wchodzi, pozdrawiają go staropolskiem: 
INiech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Nau 
czyciele i inspektor szkolny straszą dzieci, że w 
razie trwania oporu uczęszczać będą do 16. roku 
do szkoły i wyznaczyli im areszt, który dzieci 
chętnie odsiadują.

Z zaboru rosyjskiego.

Zjazd w sprawie agrarnej.
W dyskusji nad wygłoszonymi referatami 

P0rBszy przemawiał p. Dmowski, jeden z 
»¡„k^dców demokracji narodowej, broniąc Stani­
nie 3 P°8^w polskich w kwestji agrarnej. Zda 
miał mówcy, wszystkie deklaracje naszych posłów 
„j6 y na oclu jedynie zaznaczenie, że dla nas 
agra^ kwestją jest sprawa narodowa, a nie 
Hyc/na; Następnie p. Dmowski wzywał zebra- 
J d» aby się powstrzymali od stawiania progra­

mu agrarnego, gdyż uchwały ich mogą zapocząt­
kować politykę klasową.

Około tego przemówienia obracała się dalej 
dyskusja. P. St. Dzierzbicki zastrzegł, że 
prawo własności nie jest absolutnem i że nieraz 
trzeba je naruszyć, np. w kwestjach komasacji. 
Po za tern mówca pragnie uzupełnić porządek 
dzienny kwestją robotników rolnych, oraz sprawą 
emigracji.

Prezes mińskiego towarzystwa roleiczego 
i poseł do Rady państwa p. Edward Woynił- 
łowicz w świetnem przemówieniu żalił się na 
rozdźwięk pomiędzy Kołem posłów z Królestwa 
a posłami polskimi z Litwy i Rusi. Rozdźwięk 
powstał skutkiem tego, że posłowie z Królestwa 
przyjęli zasadę wywłaszczenia, oraz czteroprzymio- 
tnikowego głosowania, a to znaczy zupełną zgubę 
polskcśoi na Litwie i Rusi.

Dalej przemawiali: hr. Jerzy Moszyński, 
zachęcając obywateli ziemskich do udzielania kre­
dytu włościanom, hr. Z. P1 a t e r, zachęcając do 
walki z anarcbją, p. P. Tutko ws ki, protestu­
jąc przeciw idei przymusowego wywłaszczenia. 
W obronie stanowiska b. Koła przemawiał ks. 
L u b e c k i, poseł z Mińska, usprawiedliwiając je 
atmosferą w Dumie panującą, w tymże duchu 
przemawiał poseł do Rady państwa, p. Prze­
włocki, wnosząc, ażeby więcej nie poruszać 
spraw przeszłości, b. poseł do Dumy, p. Szczęsny 
Poniatowski, zaznaczył, iż słuszność przy­
znać nakazuje, że Koło polskie dokładało wszel­
kich usiłowań w celu porozumienia się z Kołem 
Litwy i Rusi.'

Powtórnie zabrał głos p. Dmowski. Repli­
kując poprzednim mówcom, wyjaśniał, iż pogo­
dzenie interesów ludności Królestwa z interesami 
rodaków z Litwy i Rusi, ze stanowiska ogólno- 
panstwowego, jest jednem z zagadnień najtrudniej­
szych, którego doraźnie rozstrzygnąć niepodobna. 
Nie należy w każdym razie pcduiecać antagoni­
zmu klasowego, stwarzającego rozłam.

Ostatni przemawiał p. Jeziorański, szu­
kając drogi pośredniej w rozwiązanin kwestji przez 
p Dmowskiego postawionej. Celem zebrania — 
twierdził p. jeziorański — wcale nie była chęć 
bronienia interesów klasowych większej własności 
ziemskiej, ale chęć wyszukania środków załatwie­
nia tej sprawy zgodnie z interesami włościan.

Na następnem posiedzeniu była przedmiotem 
obrad sprawa parcelacji i kredytu na kupno ziemi. 
Pierwszy w tej materyji zabrał głos dyrektor 
poznańskiego banku parce1 acyjnego 
p. Zygmunt Rychłowski. Mówca zapo­
znał zebranych z techniką parcelacji, wspomniał 
o trudnych warunkach osadnictwa w Księstwie 
Poznańskiem, ostrzegał przed wywoływaniem sztu­
cznego ruchu parcelacyjnego. Wobec szkodliwości 
parcelacji dzikiej, niezbędne jest ustanowienie nad 
nią kontroli społecznej, przez tworzenie odpowie­
dnich instytucji krajowych.

Drogi przedstawiciel Poznańskiego p. Bie­
dermann, mówił o wpływach ekonomicznych 
i kulturalnych działkowania ziemi, wykazując do­
datnie czynniki rozumnie przeprowadzanej parce­
lacji w kierunku podnoszenia się dobrobytu, 
oświaty i zapobieganie wychodźtwa. Przemawiali 
jeszcze panowie: Szyć, Milewski i hr. Mo­
szyński, a wreszcie ^panowie Lopaciński 
i Dmowski, którzy kwestję parcelacji z prakty­
cznej przedstawiali strony. Na tern posiedzenie 
przerwano.

Uniwersytet warszawski.
Kurjer Litewski ogłasza: Dowiadujemy się, 

że car zatwierdził uchwałę Rady ministrów, 
orzekającą, że uniwersytet w Warszawie powinien 
mieć język wykładowy rosyjski.

Odpowiedź ta jest tylko nowym dowodem, 
jak potężne są jeszcze przeżytki starego systemu 
rusyfikacyjnego w Petersburgu. Oczywiście, że 
społeczeństwo polskie tukiem załatwieniem kwestji 
się nie zadowolni, tylko z wzmnożoną energją 
o unarodowienie całego szkolnictwa walczyć będzie.

Nowy generał-gubernator.
Warszawa, 28. listopada. Według wla 

domości Gazety Polskiej, otrzymanej z wiaro- 
godnego źródła, komendant pałaców cesarskich, 
generał-lejtnant Diedulin, ma być wkrótce mia­
nowany generał-gubernatorem gubernji wileńskiej, 
kowieńskiej i grodzieńskiej.

Położenie w Rosji.

Reakcjoniści przeciw rządowi.
Petersburg, 28. listopada. (T. B. W.) 

W Moskowskija Wiedomosti ogłasza rtdaktor 
Gringmutb list otwarty do rządu, w którym wy­
stępuje przeciw rozszerzeniu praw ludności ży 
dowskiej, Zwycięstwo żydowskich rewolucjonistów 
gorszem będzie dla narodu rosyjskiego niż klęska 
pod Czuszimą i pokój w Portsmouth. Lud uważać 
będzie tę nową klęskę jako zwycięstwo kapitałów 
żydowskich. Rząd cesarski powinien więc jak- 
najprędzej porzucić dzisiejsze swoje stanowisko w 
kwestji żydowskiej.

Wiadomo, że Moskowskija Wiedomosti są 
jedną z placówek najzaciętszej reakcji, która 
Rosji nie mniej zaszkodziła i jeszcze szkodzi, jak 
rewolucjoniści i anarchiści. Przypuszczać jednak 
należy, że rząd się wreszcie otrząśnie z tych 
niepożądanych doradców a specjalnie piekącą 
sprawę żydowską rozwiąźe zgodnie ze zasadami 
sprawiedliwości i postępu.

Drobne wiadomości.
— Kradzież aktów sądowych. W 

.Sebastopolu usiłowano dziś już po raz drugi 
wykraść z gmachu sądu wojennego akta doty­
czące rozruchów zeszłorocznych w Sebastopolu. 
Kradzieży przeszkodził sekretarz sądowy, który 
wszczął alarm i spłoszył rabusiów.

— Sądy wojenne na dalekim Wscho­
dzie. W Chabarowsku powieszono 8 Chińczy­
ków, skazanych przez sąd wojenny na śmierć za 
rabunek, podpalenie i zamordowanie pewnej ro­

dziny koreańskiej we wsiOsipówce pod Chabarow- 
skiem.

— Ucieczka z więzienia władymir- 
skiego. Z 35 aresztantów, którzy wczoraj uciekli 
z tutejszego więzienia, ujęto znowu 23, między 
nimi kilku największych zbrodniarzy. Jednego 
z więźniów zabito w pościgu, jednego sierżanta 
raniono ciężko, dwóch dozorców jest lekko rannych.

— Aresztowanie rewolucjonistów. 
W Saratowie uwięziono 8 rewolucjonistów. Zna­
leziono przy nich broń i wielką ilość nabojów.,

— Sprawca zamachu na generała Da- 
wydowa w Teodozji został wczoraj przez sąd wo­
jenny skazany na śmierć i natychmiast potem 
powieszony.

Wiadomości polityczne.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 28. listopada. W parlamencie roz­
poczęły się wśród ogólnego zaciekawienia tłumnie 
zebranej publiczności i licznych posłów rozpra­
wy kolonjalne.; Przemawia kanclerz Bulów, 
nowy dyrektor kolonialny Dernburg, centrowiec 
Schadler i socjalista Ledebour. Treść prze­
mówienia i przebieg całej dyskusji 'odkładamy z 
powodu braku miejsca na jutro.

Reforma wyborcza w Anstrji.
Wiedeń, 29. listopada. (T. B. W.) Pod­

czas obrad nad 9. częścią reformy wyborczej, do­
tyczącej sprawy rozdziału okręgów w Czechach, 
na Slązku i na Morawach, oświadczył prezes 
ministrów bar. Beck, że rząd stanowczo obstawać 
będzie przy kompromisie stworzonym przez ko­
misję: Minister prosi wszystkie stronnictwa, aby 
w tak ważnej chwili dalej postępowali na drodze 
wskazanej przez mądrość polityczną i całą ustawę 
ostatecznie przeprowadzili.

Z parlamentu węgierskiego.
Budapeszt, 28. listopada. (T. B.W.) Pod­

czas obrad nad budżetem oświadczył minister han­
dlu K o s z u t wśród ogólnego aplauzu, że Węgry 
zgodzą się na układ handlowy z Austrją, 
ale nigdy nie na przymierze handlowe. 
Węgry są samodzielnem terytorjum celnem, jak­
kolwiek obecnie w handlu z Austrią żadnych ceł 
nie pobierają. Minister zapowiedział, że dążyć 
będzie do faktycznego przeprowadzenia tej samo­
dzielności, tak, aby w r. 1917. kwestja ta defini­
tywnie była uregulowaną

Następnie interpelował poseł Vlad rząd w 
sprawie oskarżenia gabinetu Fejeivarego, miano­
wicie co do oświadczenia ministra sprawiedliwości 
Polony’ego, jakoby obecne ministerstwo przy ob­
jęciu rządów zobowiązało się do zasłonięcia da­
wniejszego gabinetu przed wniesieniem oskarżenia, 
mówca żąda ewentualnie przedłożenia pakta, za­
wartego w tej kwestji z koroną.

Prezes ministerstwa W e k e r 1 e przeczy ja­
koby podobne zobowiązanie istniało, oświadcza je 
dnak, że gabinet jest przeciwny wniesieniu 
oskarżenia. Izba przyjęła oświadczenie to do 
wiadomości.

Rada ministerjalna w Paryżu.
Paryż, 28. listopada. (T. B. W.) Na 

dzisiejszem posiedzeniu rady ministrów powzięto 
na wniosek ministra spraw zewnętrznych Pi­
chona uchwałę, aby zawezwać komisję obradu­
jącą nad ratyfikacją aktów algecirskich 
do rychłego złożenia referatu, tak aby 6. grudnia 
mogła się rozpocząć dyskusja. W związku z tern 
ma nastąpić omówienie interpelacji Jau- 
résa w sprawie marokańskiej.

Minister wojny P i c q u a r t zapowiada i 
uzasadnia projekt skrócenia ćwiczeń dla rezer­
wistów i wojsk terytorjalnych.

Z francuskiej walki kulturnej.
Paryż, 28. listopada. (T. B. W.) Około 

30 przedstawicieli wysokiego duchowieństwa, na­
leżących do rady opiekuńczej Instytutu katolic­
kiego zebrało się pod przewodnictwem kardynała 
Richarda na Daradę, aby wobec rozpoczynających się 
wykładów omówić sytuację stworzoną przez ustawę 
separacyjną. Ks. Clement, który powrócił z 
Rzymu, przedstawił wskazówki, jakie w tym 
względzie otrzymał w Watykanie.

Ile de Sein, 28. listopada. (T. B. W.) 
Podczas inwentaryzacji przyszło tutaj do po­
ważnych zaburzeń, 12 żandarmów zraniono. Trzy 
osoby aresztowano.

Dymisja gabinetu hiszpańskiego.
Madryt, 28. listopada. (T. B. W.). Li­

beralny gabinet generała López Domingueza po­
dał się do dymisji.

Król powierzył Moretowi utworzenie nowego 
ministerstwa.

Pokój na Kubie.
Waszyngton, 28. listopada. (T. B. W.) 

Na wyspie Kubie przywrócono znowu zupełnie 
spokój i porządek. Ze strony urzędowej ogłaszają, 
że zamianowaną będzie komisja, do której także 
dwaj wybitni prawnicy amerykańscy mają należeć, 
celem rewizji całego prawodawstwa, przedewszyst- 
kiem prawa własności. Komisja wyznaczona dla 
oszacowania szkód spowodowanych ostatnimi roz­
ruchami, oblicza je na mniej więcej 4 miljony 
marek.

Nasze sprawy.

Szamotuły, 28. listopada.
Od dawna była w Zw. Tow. Przemysłowych 

poruszona myśl, aby utworzyć z siedzibą w Sza 
motułach nowy okręg. Jednakże, czy to z powodu 
trudności lub braku dobrych chęci pozostała 
zawsze tylko na życzeniu. Dopiero w ostatnim

czasie i to jedynie za staraniem Tow. Młod. Prze­
mysłowców mianowicie zaś prezesa p. Dudnickie- 
go myśl tę na nowo wskrzeszono i co ważniejsze, 
została ona w czyn wprowadzoną.

Z tego powodu odbyło się dnia 18. bm. na 
sali p. Sieremka zebranie delegatów poszczegól­
nych towarzystw. Delegaci postanowili utworzyć 
okręg z siedzibą w Szamotułach i do takowego 
wstąpili. W skład zarządu wchodzą pp. ks- Putz 
prezes, Dudnicki prezes Tow. Mł. Przem., zastępca 
prezesa, Janicki sekretarz odnośni pp. z Szamotuł. 
Po zebraniu delegatów odbyło się zebranie ogólne, 
któremu p. Putz z Sierakowa przewodniczył. Po 
wyczerpaniu dość pokaźnego materjału solwował 
przewodniczący pierwsze około dwóch godzin trwa­
jące zebranie okręgowe słowami .Szczęść Boże*.

Przeważnie uskarżali się pp. prelegenci na 
naszą inteligencję, która towarzystw naszych prze­
mysłowych nie popiera. Jeżeli zaś wstąpi do to­
warzystwa, to żąda, aby jej wola była świętą i 
figurowała na pierwszem miejscu. Najchętniej zaś 
wstępuje do naszych spółek — jak do Banku, 
Róinika, gdzie się pobiera dochody. Z tych też 
powodów, że na czele naszych spółek nie stoją 
ludzie fachowo kształceni, spółki chociaż się szczę­
śliwie rozwijają, jednakże do tego rozkwitu nie do­
chodzą, do którego już dawno dojść powinny. 
Lepiej będzie, jeżeli inteligencja w naszych towa­
rzystwach darmo pracować będzie, a miejsce w 
naszych spółkach pozostawi ludziom z potrzebną 
kwalifikację do tego, a mniej zboża źydki i ein- 
kaufsferajny skupować będą i mniej pieniędzy 
pójdzie do obcych banków.

— Wybory miejskie w Janówcu.
W środowych wyborach do rady miejskiej wy­
brano tutaj w 1. klasie żyda p. Manheima. 
W 3. klasie w gorącej walce wyborczej pomiędzy 
Polakami a Niemcami i żydami zwyciężył kan­
dydat polski p. dr. Radojewski 70 głosami 
przeciwko 53 niemieckim.

— Wybory miejskie w Kościanie
skończyły się — jak pisze Gaz. Polska — dla 
nas niepomyślnie. Tylko w 3. klasie przeprowa­
dzono kandydata polskiego p. St. Kahla, który 
otrzymał tylko 123 głosy, podczas gdy w przed­
ostatnich wyborach Polacy oddali 210 głosów. 
W 2. klasie przeszli kandydaci niemiecko-źydow- 
scy 34 głosami wobec 32 polskich. Polak p. 
Bronisław Schmak i kilku urzędników Polaków 
głosowało razem z Niemcami. Rada miejska w 
Kościanie składa się obecnie z 5 Polaków i 7 
Niemców.

Z posiedzenia rady miejskiej.
Wczorajsze posiedzenie rady miejskiej nie 

budziło szerszego zainteresowania, czego naj­
lepszym dowodem, że z wszystkiemi sprawami, 
jakie wyznaczono na porządku dziennym — a 
było ich aż dwadzieścia — załatwiono się w 
przeciągu jednej godziny.

Na wstępie oznajmił przewodniczący p. Salz 
zebranym, iż pp. Franciszek i Ludwik Kantorowicz 
ofiarowali miastu z powodu śmierci ich ojca 
radcy miejskiego Adolfa Kantorowicza 20 000 mk., 
jako legat imienia radcy handlowego Adolfa Kan­
torowicza i Celiny Kantorowicz z domu Kayser. 
Z odsetek legatu tego wspierane być mają osoby 
zajmujące się jakimbądź procederem, w pierwszym 
zaś rzędzie osoby ze stanu kupieckiego bez różnicy 
wyznania. Zebranie zgadza się na wniosek prze­
wodniczącego na przyjęcie pomienionego legatu.

Następnie załatwiono się po krótce stesownie 
do wniosku magistrackiego z kilku wyborami, jak 
wyborem członków do deputacji kasy oszczędności, 
do deputacji lazaretu miejskiego, komisji poda­
tkowej i wyborem kilku członków do deputacji 
ubogich.

Wniosek magistratu o naturalizowanie dwóch 
obcokrajowców przyjęto większością głosów bez 
protestu. Wniosek teu dotyizył rosyjskiego pod­
danego, garncarza Bertolda Rotba, który sprowa­
dzi się tu dotąd w grudniu roku zeszłego za ini­
cjatywą znanego pastora Rosenberga z Ostrowa 
i poddanego austriackiego, kupca Emila Senalera, 
który już od łat dwunastu zamieszkuje w Poznaniu.

Na wzmocnienie etatu centrali elektrycznej 
uchwalono według żądania magistratu 33 600 mk. 
W kwestji tej zabrał głos radny p. Herzberg, 
uskarżając się na niektóre nieporządki, jakie za­
chodzą przy zakładaniu podziemnych przewodów 
elektrycznych. Przedsiębiorcy odnośnych prac nie 
starają się o to, aby naruszone przy kładzeniu 
przewodów płyty kamienne na chodnikach nale­
życie były układane z powrotem, z powodu czego 
powstają dla właścicieli kamienic znaczne nieraz 
i niepotrzebne koszta.

Następnie uchwalono 2100 mk. jako odszko­
dowanie dla kupca tutejszego p. Twardowskiego 
przy Starym Rynku, którego śpichlerz, położony 
przy górze zamkowej, wskutek zniżenia ulicy Mu­
zealnej opadł o 2 centymetry, co spowodowało prze­
budowanie śpichlerza. W sprawie tej toczył się 
dłogi czas pomiędzy poszkodowanym i miastem, 
proces, który skończył się pomyślnie dla pierw­
szego. Mocą wyroku sądowego zniewolone zostało 
miasto do zapłacenia p. Twardowskiemu rzeczo­
nego odszkodowania i 4 procent od sumy tei od 
roku 1903

Oprócz tego załatwiono się następnie pokrótce 
z kilku sprawami nieznacznej wagi.

W końcu uchwalono jeszcze, czynność za­
miatania i czyszczenia ulic na św. Łazarzu zlecić 
prywatnemu towarzystwu i to Poznańskiemu 
Towarzystwu transportowemu za roczna onłata 
9000 mk. p 4

Na tern został porządek dzienny wyczerpany 
i posiedzenie zamknięto o godz. pół do 7.

Z polskich radnych byli obecni pp. Ignato- 
wicz, Offierski, dr. Smoliński, Bajon i Gertych.



K. Koppe,
poleca

Poznań, ul. Nowa,
na obecną porę artykuły wełniane 1 trykotowe, Jak również świeżo 

odebrane wszelkie inne nowości, a mianowicie:
Boa z strusich piór. — Paski. — Gorsety. 

Pończochy. — Kalesony i kamasze trykotowe.
Sahałówki — peleryny, płaszczyki i czapki zakop, 

Parasole. — Szale żenelk. i wełn. — Kapofki.
Partją chustek płóciennych do nosa bardzo tanio i t. d. i

po cenach jaknajtańszych.

Ul. COZDZIEJEWICZ, kuśnierz.
Poznań, ul. Wodna nr. 1, ptr.

Jedyny polski skład kuśnierski w Poznaniu
poleca na sezon zimowy

futra męskie i damskie, g
worki do nóg, koce futrzane, czapki i barety u

oraz wielki zapas garnitur.
Wszystko wykonane we własnej pracowni. Ceny przystępne.

Janku Rolniezo-irMemystowego 
Kwlleckl Potocki I Sp.

przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pól proc, wedle 

— umowy

młynki Simplex 
i wialnie Perfekt

S2 Obuwie
do czyszczenia zboża wykazały najlepsze rezultaty przy 
próbie podjętej przez izbę rolniczą w Królewcu.

Wykonanie ich bardzo dobre, afunkcjonouanie niezrównane.
Polecam je ze składu mego w Poznaniu po tańszych 

jak zwyczajnie cenach.
męskie, damskie 1 dla dzieci

w rozmaitych odcieniach i fasonach.
Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
) w najlepszem wyko­
naniu. Bały do kon­

ne] Jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w własnem warsztacie starannie, po cenach 

umiarkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

W kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco=

wników, murarzy, cieśli 
i sztukatorów.Hurtownie. Detalicznie.

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filja: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

Magazyn mebli
J. Krąkowski

mistrz stolarski
Poznań, ul. Podgórna 8.

poleca Szanownej Publiczności

meble
w wielkim wyborze 

i meble wykonane we własnej 
pracowni.

Kompletne wyprawy jak 
pojedyncze sztuki, oraz me 
ble wyściełane, marmury 1 
lustra po najtańszych cenach

Pianina z wszelkiemi nowościami 
budowy, największej trwa 
łości, z pięknym i dźwię 
cznym tonem, już od

350 marek
b są do nabycia u

R. Hoffmanna,
Piekary 3. parter,

wykonuje się także wszelkie reparacje i strojenie fortepia 
nów tak w mieście jako i na prowincji

Adres do listów: 
A. Bryliński 

Poznań-Posen. A. Bryliński
Telefon nr. 69.

Adres do telegr. 
A. Bryliński

Poseri.

Poznań, ulica Rycerska nr. 11® 
Skąd machin, rolniczych krajowych 

i zagranicznych.
Zapasowe części do nich i pracownia do napraw.

C. A <lams$*8
Poznań, Bazar, ul. Nowa 7(8. 

Rękawiczki czarne elansow znakomity. 

Krawaty czarne w wszelkich fasonach.

Kapelusze czarne oraz cylindry 1 szapoklaki.
Dla służby -w

kapelusze z wszelkiemi Przyborami. 
Bielizna męska trykotaże

oraz dla Przewielebnego Duchowieństwa

Birety, piuski, bielizna, kapelusze, pasy Jedwabne.
Przesyłki pozaniiejscowe odwrotną pocztą.

Telefon Nr. 1237.

A
g
g
A
A
$
1

Zakopane
Pensjonat sióstr Marchlewskich

„Willa Jerzewo“
Polecamy pokoje słoneczne, wygodnie urządzone. 
Widok na góry. Wyborowa kuchnia. Korytarze 
ogrzewane. Fortepian do użytku gości. Cena po­
koju z utrzymaniem od sześciu koron dziennie.

Wiszące
gazowe światło żarowe

oszczędzające 42% gazu
zakładam po najtańszej cenie.

Najnowsze parowe # 
$ maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i 2/s sity.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia falban 

J. TCpIdWSkl) Poznań
św. Marcin 64.

Nauczycielka
muzykalna z pozwoleniem rejencijnem. z cblubnemi re- 
komendacjamzu biegła w języku niemieckim i konwersacji 
francuskiej szuk od Nowego Roku odpowiedniej posady 
Łaskawe ifierty pod 1 P. Z przyjmuje Eksp. Kurjera Po­
znańskiego

Arystokratyna“
do pielęgnowania t <arsBv 4 rąk.

N»’«lvnnipjr<«v hygieniczno - kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i -ąk t «aw»ru>ż i» 

i pięt ym ou łym u p-ihem kw jtftr.
Pre ar»t ten prze.»n«.e»( n do >a 'yo>.»ln*go idelegno- 

w*ni* i-M )»st > i zb«dnvm i jedy ie polecenia godnym
„Arystokratyna" do a'» <rz«s z*w*rt ś

węgliku antyseptycznie i orzeźwiająco. Jip 
kr tki-ui użyci si.je się Kc lśniąco biała < o, hi. , 
ml docianri św eżo‘ci • di ebu Piegi, zmarszczki 
wągry, żółte plamy u-m „Ai .i k .t, a»“ p. 
mik raeowem ożyciu W p ezksch pj 2^ f-i, 3 pacżb 
b5 fen. do nabycia w większych drogery»ch, pariumery acb 

chemicznej fabryce

Z. RITTERA
Poznań, św Marcin 20

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Kazimierz Ziółkowski w Poznaniu.



Dodatek do 59. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 30. listopada 1906.

Wiece odbędą się:
W Kórniku, wiec rei acyjny. w niedzielę 

2. grudnia o 2. po poi. w Domu Przemysłowym. 
Sprawozdania wygłoszą posłowie ks. prałat Sty- 
che 1 i dr. Altred Chłapowski;

w Grodzisku, wiec Straży, w niedzielę 2. 
grudnia o 1. w południe na sali p. Węclewicza.

w Lisewie, w pow. chełmińskim, w sprawie 
szkolnej o godz. 12. w południe na sali pana
Regowskiego;

w Łasinie w sprawie szkolnej o godz. 
pół do 1. po poł. w lokalu p. Wieczorkowskiego 

w Golubiu dla Golubia i okolicy w sprawie 
wychowania religijnego dzieci z współ­
udziałem duchowieństwa miejscowego i zamiejsco­
wego o godzinie 4. po południu na sali hotelu
centralnego (D. Trzciński.)

w Starogardzie zebranie komisarzy Straży
na powiat starogardzki o godzinie 2. po południu 
na sali p. Budy.

w Starogardzie o godz. 5. po południu u 
p. Budź relacyjny na powiat starogardzki. — 
Porządek dzienny: 1) Sprawozdanie z czynności 
parlamentarnych, 2) sprawy dotyczące przeszłych 
wyborów, 3) wolne wnioski, 4) sprawy szkolne.

w Pelplinie zebranie delegatów Kółek 
rolniczych Prus Zachodnich w lokalu p. Si­
korskiego w poniedziałek dnia 10. grudnia r. b. 
o godzinie kwadrans na 2. po południu z nastę­
pującym porządkiem dziennym: 1) Wybór patrona, 
2) wybór wicepatronów, 3) wolne wnioski.

Ze Świata.

obrazach Adama Mickiewicza, w układzie SL Wy­
spiańskiego. Ceny do połowy zniżone.

W sobotę: premjera komedja w 3 aktach 
p t. Adwokat w pułapce.

W niedzielę po południu o godz. 3.: Górą 
Radziwiłł, widowisko sceniczne w 6 obrazach ze 
śpiewami i tańcami. (Ceny do połowy zniżone.)

Wieczorem po raz drugi: Adwokat w pułapce 
(Ceny zwyczajne.)

— • Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i nół do 1 i od 5 do końca przedstawienia

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5 — 7 wieczorem.

— • Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka 1. 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyńskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

— * Bibljoteka Raczyńskich jest otwarta 
codziennie od 5. do 8. z wyjątkiem nie­
dziel, świąt i wielkich wakacji (od 15. lipca 
do 15. sierpnia.

Podarki dla „kapitana“ z Kopenicku.
Voigt, fałszywy kapitan z Kopenicku, który 

w sobotę stawać będzie przed sądem, otrzymuje 
z różnych stron Niemiec liczne prezenta. W tych 
dniach nadeszła do więzienia w Moabicie sześć­
dziesiąta paczka. Połowa przesyłek zawiera wino 
i inne napoje alkoholowe, których Voigtowi w wię­
zieniu wręczać nie wolno. Nadchodzi jednak nie- 
mniejsza ilość artykułów spożywczych i temi ge- 
njalny opryszek raczy się w całej pełni. Z ró­
żnorodnych łakoci, które nadsyłają wielbiciele 
„kapitana“ moźnaby zestawić niezłe „menu“, osła­
dzające Voigtowi pobyt w więzieniu. Są tam 
smaczne kąski, których „kapitan“ nie zna nawet 
z nazwiska.

Wspaniałomyślność jego wielbicieli nie ogra­
nicza się jednak do wiktuałów. Przesłano mu 
także przekazy pieniężne, reprezentujące wcale 
przyzwoitą sumkę 700 mk. Tych jednak prawdo­
podobnie nigdy oglądać nie będzie. Około 60 m 
z wyżej wymienionej sumy zebrały reprezentantki 
płci nadobnej — w kąpieli parowej w Berlinie.
Z zagranicy otrzymał Voigt paczkę z keksami 
i biszkoptami z Anglji. Pewien szwajcarski pen­
sjonat żeński obdarzył go marmeladą własnego 
wyrobu, a dla spędzenia nudów w więzieniu wiel­
bicielka z nad Sekwany przysłano mu śliczną 
lalkę w mundurze kapitańskim.

Straszna katastrofa.
Dortmund, 29. listopada. (T. B. W.) 

Wczoraj wieczorem wyleciała w powietrza fabryka 
roborytu między Witten i Annen. Krótko po go­
dzinie 7. i około 9. nastąpiły dwie wstrząsające 
eksplozje. Cała miejscowość Annen jest jedną 
kupą gruzów. Szyby w dalekim promieniu popę­
kały. Ludność uciekła z popłochu z miejsca eks­
plozji. Mówią o 300 zabitych i rannych, 
aż do godziny pół do 2. w nocy wydobyto 3 za­
bitych i 80 ciężko rannych.

Zaraz po pierwszej detonacji pospieszyła straż 
pożarna z fabryki Kruppa na miejsce nieszczę­
ścia, musiała jednak natychmiast się cofnąć 
z powodu obawy drugiej eksplozji. Policja z tru­
dem tylko zdołała powstrzymać publiczność ci­
snącą się do miejsca wypadku, gdy w tern na­
stąpił drugi wybuch. W ulicy pobocznej 
wszystkie prawie domy uległy zni­
szczeniu.

Wielkie kawały żelaza latały w powietrzu po 
calem mieście, na szczęście nie wyrządzając 
większej szkody. Leżąca w pobliżu lejarnia Knap- 
manna jest bardzo uszkodzona, cała częśc wieży 
lunęła; także we fabrykach Kruppa od­
czuto silne wstrząśnienie. Prace około wydobycia 
zwłok są bardzo utrudnione, gdyż każdej chwili 
może nastąpić nowy wybuch. Z pobliskich, miast 
nadchodzi pomoc lekarska. Wszędzie widać ludzi 
rannych, trafionych odłamkami żelaza lub ka­
mieni.

Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10-1, po południu od 4-6, 
w niedziele i święta cd 12 — 1.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to : zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, landratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

♦ Biuro informacyjne 
Komitetu wyborczego

__ ♦

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 29. listopada, 

kalendarz. Dziś

Jutro

Saturnina m. 
Przemyśla. 
Andrzeja ap.

Wschód słońca. 

Wschód księżyca.

Ludosława.
Dziś: 7,47 zachód:

Jutro: 7,48
Dziś: 3,42 zachód:

Jutro: 4,8

3,50
3,49
5,37
6,42

’ Przepowiednia powietrza na piątek 
listopada: Silne wiatry zachodnie, zmiennie 

eszczami, temperatura bez znaczniejszej zmiany.

* Teatr Polski w ogrodzie Potockiego, 
sun ™ czwartek z powodu złożenia na wieczny 

śmiertelnych szczątek naszego Arcy- 
fiiza, przedstawienia nie będzie.
” piątek: Dziady, wspaniały

Na fundusz Imienia ś. p. ks. Ar­
cybiskupa Stablewskiego. Na stałe popieranie 
nauki języka polskiego złożył Polski Związek Za­
wodowy w miejsce wieńca na trumnę 15 mk. 
Razem z poprzedniemi składkami mamy 81,20 mk. 
Dalsze datki chętnie przyjmujemy.

— * Tow. poznańskich właścicieli do­
mów odbyło we wtorek wieczorem publiczne zgro­
madzenie na sali Sterna. Pierwszym punktem 
porządku obrad był projekt czyszczenia i 
spuszczania odchodów. Już w przyszłym, 
roku zamierzano wybudować w tym celu prowi­
zoryczny filter, lecz projekt ten bodaj przyjdzie 
do skutku, ponieważ ministerstwo życzy sobie bar­
dzo wielu kosztownych zmian. Postanowiono wy­
stosować do ministra wniosek, aby zatwierdził 
projekt miejski bez zmiany, ale choćby nawet za­
twierdzenie nadeszło, odnośne prace nie będą 
mogły rozpocząć się przed majem r. b.

Głównie zajmowano się nowemi żąda­
niami policji budowlanej, o których 
referował budowniczy p. Frankiewicz. Mów­
ca przechodził poszczególne paragrafy i objaśniał 
je przykładami z praktyki. Między innemi mia 
stami zawezwano także Poznań, aby postarał się 
o zdrowotniejBze mieszkania. Należy przy tern 
uwzględnić, że Poznań jest miastem starem, 
którego mieszkania nie dadzą się od razu zasto­
sować do nowoczesnych wymagań. W ostatnich 
latach policja budowlana wydała tyle rozporzą­
dzeń, że poszczególni właściciele domów nie są 
w stanie wszystkich spamiętać. Dalszą wadą jest 
ciągłe zmienianie się urzędników policji budowla­
nej. Ci urzędnicy często samowolnie wywierają 
nacisk na właścicieli domów i jeżeli tylko chcą, 
to i w całem dziurę znajdą.

Mianowicie żądanie dotyczące wyporządzania 
i utrzymania w dobrym stanie chodników jest 
śmiesznem. Jedynym środkiem na to byłoby, 
żeby władza albo nie pozwoliła na ciągłe wyry­
wanie i rozkopywanie chodników, albo żeby urzę­
dnicy policji budowlanej sami dozorowali odno­
śne prace ziemne.

P. Jarecki wykazywał, że rygorystyczne 
przepisy policji budowlanej mogą zrujnować nie­
jednego właściciela domu. Podatki i opłata od 
wodociągów stają się coraz nieznośniejszemi, a do 
tego dochodzą jeszcze wyśrubowane żądania policji 
budowlanej, wobec których rzeczone zażalenia nie 
odnoszą najmniejszego skutku. Mówca żąda, aby 
decernenci uwzględniali rzeczywiste warunki.

Radny Ignatowicz był tego zdania, że 
policja budowlana często rzeczywiście ma rację, 
nie brak jest porozumienia się pomiędzy właści­
cielami a policją. Mówca radzi wybrać komisję 
składającą się z 10 budowniczych, która znosi­
łaby się w poszczególnych wypadkach z policją
budowlaną. ....

Radny Płaczek radził, żeby właściciele 
domów przedyskutowali wszystkie paragrafy roz­
porządzeń policji, a następnie razem z magistra­
tem podjęli wspólną akcję przeciwko nadużywaniu
jej w^dz^ńcu pQ dłuższej dyskusji postanowiono 

wspólnie z Towarzystwem „Bauhütte1 zwrocie 
się do magistratu, aby postarał się o zrefor­
mowanie niesprawiedliwych przepisów policji bu­
dowlanej. .

- * Posiedzenie Ostmarkenverem. Na 
ostatniem miesięcznem zebraniu pozna°s^iel' “J1 
Ostmarkenvereinu wręczono nagrody tym człon­
kom, którzy zwerbowali najwięcej nowych człon­
ków Dalej zajmowano się śmiercią s. p. a - 

J który zdaniem hakatystów „choć
dramat w 7 | cybiskupa,

narodowy Polak nie zerwał jednak zupełnie 
z rządem'.

Przewodniczący, jak piszą Pos. N. Nachr., 
wyraził nadzieję, że już nigdy nie uda się Pola­
kowi zasil ść na Stolicy Prjmasów polskich. Na­
tomiast z łona zebrania uważano wybór 
umiarkowanego Polaka za stosow­
niejszy, ponieważ Polak nie potrzebowałby 
walczyć otwarcie z radykalnem duchowieństwem 
polskiem.

Generalny sekretarz Vossberg referował 
o ruchu hakaty8tycznym w W. Ks. Poznańskiem 
w ostatnim roku i podniósł, że niemczyzna roz­
wija się pomyślnie. Po omówieniu działalności 
Straży i Sokoła zaznaczył mówca, że w ostatnim 
roku socjaliści po raz pierw szy (?) wystąpili pu­
blicznie w Poznaniu, ale zdaniem jego, wzrostu 
Polskiej Partji Socjalistycznej w Poznańskiem 
obawiać się nie potrzeba. Referent zawadził także 
o Polski Związek Zawodowy, który w 25 filjach 
liczy 12 000 członków i który stoi na stanowisku 
narodowem.

Przechodząc do polityki kolonizacyjnej twier­
dził mówca, że polskie banki przyczyniły się 
w uawdzie do utraty ziemi niemieckiej, lecz w osta­
tnim czasie dzięki Komisji kolonizacyjnej stosunek 
posiadania ziemi zmienił się znacznie na korzyść 
niemczyzny. Doniesienie pism, jakoby p. Bieder­
mann nabył 100 000 mórg z iąk niemieckich jest 
rzekomo nieprawdziwem. W każdym powiecie ma 
być utworzona Spółka osadnicza. Z powodu ogro­
mnej podwyżki w cenach ziemi żądają hakatyści 
w razie potrzeby wywłaszczania Polaków, a spro­
wadzanie niemieckich robotników z Rosji i osie­
dlanie ich w zachodnio-niemieckich okręgach prze­
mysłowych uważają za skuteczny środek — w celu 
wypierania Polaków z tamtejszych okolic.

W sprawie strejku szkolnego należy odcze­
kać, jak się stosunki ułożą po śmierci ś. p. ks. 
Arcybiskupa. W imieniu rządu oświadczył asesor 
regencyjny p. Herr, iż rząd nie ustąpi ani 
kroku. W dalszym ciągu dyskusji skarżono się 
na przemysłowców polskich, u których Niemcy 
często zmuszeni są zaopatrywać się w towary. 
W celu podniesienia przemysłu niemieckiego 
utworzony zostanie w Ostmarkenvereinie osobny 
wydział ekonomiczny. Na koniec postanowiono 
rozwinąć silną agitację za kandydatami niemie­
ckimi w wyborach do rady miejskiej i zapowie­
dziano urządzenie wielkiego wieca przeciwko pol­
skiemu strejkowi szkolnemu, o czem piszemy na 
innem miejscu.

— * Królewską Pieśń zaprenumerowali w 
dalszym ciągu:

290. Franciszek Chwałkowski z Poznania.
291. Dr. A. Świetlik z Friedlandu p. Ber­

linem.
292. Jan Biegański z Łabiszyna.
293. ^Wincenty Rogala z Wiela w Prusach

Zachodnich.

Towarzystwo Młodych Przemysłowców za inicja­
tywą p. Dachnickiego od dotychczasowego regula­
minu odstąpić, jaki przy uroczystościach Mickie­
wiczowskich jest w zwyczaju. Skrócono odczyt, 
śpiewy i deklamacje, a dodano małą sztuczkę. 
Jest to ze względu na nasz ludek, który się za­
zwyczaj przy tern nudzi, bardzo trafny pomysł i 
wart pochwały. Po teatrze odbyła się zabawa. 
Czysty zysk przeznaczono na Dom katolicki.

— * Bydgoszcz. Budowniczy studzien Ko- 
packi z Wyrzysia, oraz brat jego i robotnik za­
czadzili się gazem węglowym w pewnej wsi pod 
Żninem. Nieszczęśliwi napalili na noc węglami 
w piecu i zamknęli klapę. Wszelkie próby po­
wołania ich do życia «kazały się bezskutecznemu 

* Rastembork Prusy Wschodnie. Urząd 
stróża nocnego piastuje w Starym Rożentalu od 
lat 10 — kobieta. Po śmierci męża, który ró­
wnież był stróżem, objęła ona jego funkcje i wy- 
więzuje się z nich ku ogólnemu zadowoleniu 
gminy.

— * Bank Parcelacyjny we Wrześni nabył 
26. bm. graniczące z folwarkiem jego Krzyźownicą 
gospodarstwo Piotra Domierackiego, obejmujące 
93 morgi, celem zaokrąglenia folwarku, tak że 
Krzyżownica obejmuje teraz około 900 mórg.

— * Komisarz policyjny poszukiwany przez 
władzę wojskową. W Lechu czytamy: Pomiędzy 
rozmaitymi „nieporządnymi“ ludźmi, którzy na 
kontrole wojskowe nie chodzą i widocznie mają 
powód do unikania pruskich władz bezpieczeństwa, 
wymieniony został onegdaj podczas kontrolki p. 
Peschmann, były komisarz policyjny w Gnie­
źnie. Pan Peschmann odznaczał się wielką cię­
tością wobec Polaków, a nabroiwszy co niemiara, 
wyniósł się zagranicę. Władza wojskowa ogłasza: 
Miejsce pobytu komisarza Peschmanna jest niezna­
ne. Ktoby cośkolwiek wiedział, niech da o tern 
znać.

— * Hakatyści zamierzają urządzić w Po­
znaniu wielkie zgromadzenie publiczne, protestu­
jące przeciwko strejkowi szkolnemu dzieci polskich. 
Inicjatywę dał podobno główny zarząd Ostmar- 
kenvereinu w Berlinie. Zgromadzenie ma się od­
być w grudniu i ma być poniekąd odpowiedzią 
na wielki wiec generalny urządzany podobno przez 
Polaków w Poznaniu. — O takim wiecu polskim 
na razie nic nie słychać.

— * Prezydent policji ogłasza przepisy 
dotyczące meldowania policyjnego, ale czyni tó tyl­
ko w pismach niemieckich. Skąd ma się o nich 
dowiedzieć publiczność polska, która pism niemiec­
kich nie czytuje? Jak wiadomo, nieznajomość 
przepisów prawnych nie chroni przed karami poli- 
cyjnemi. Społeczeństwo nasze już i tak bardzo 
wiele płaci kar policyjnych, a dzieje się to głó­
wnie z tej przyczyny, że nie zna odnośnych prze­
pisów zamieszczanych jedynie i wyłącznie w dzien­
nikach niemieckich.

— * Robotnik GloBke z ul. Kramarskiej, 
zajęty na Śródce składaniem beczek z naftą do 
piwnicy, pośliznął się i upadł. Jedna z beczek 
stoczyła się na niego i złamała mu nogę. Ran­
nego odwieziono do lazaretu.

— * Pamiątkę pogrzebu Najprz. ks. Arcy­
biskupa dra. Florjana Stablewskiego przyniesiono 
nam do redakcji. Umieszczony jest na niej wi­
zerunek Zmarłego z datą pogrzebu i pieśń „Ser­
deczna Matko“.

— * Szamotuły, 28. listopada. Wieczorem 
dnia 18. b. m. urządziło Towarzystwo Młodych 
Przemysłowców z współudziałem Towarzystwa 
śpiewu Lutnia obchód Mickiewiczowski. Częścią 
pierwszą zajęła się Lutnia, zaś drugą Młody 
Przemysł. Śpiewy jako i deklamacje znanego w 
szerszych kołach p. Adama Chwałkowskiego od­
dane były bardzo dobrze. W części drugiej ode­
grano sztuczkę „Przybłęda", która również dobrze 
się udała. Najlepiej wywiązał się p. W. G., któ­
remu też oklasków nie szczędzono. Aby wszy­
stkim wymaganiom zadość uczynić, postanowiło

Nowe wydawnictwa.
— Marja Konopnicka, Jasełka. Z mu­

zyką Piotra Maszyńskiego. Nakładem Księgarni 
Polskiej we Lwowie.

Wśród literatury gwiazdkowej posiadamy nie­
wiele utworów, któreby się całym swym charak­
terem, tonem i kolorytem tak ściśle dostrajały do 
tradycyjnych, swojskich obrzędów świątecznych, 
jak Jasełka Marji Konopnickiej. Na tych obcho­
dach wycisnęła od wieków niezatarte piętno — 
wieś polska i życie tej wsi, a obrzędy, odprawiane 
podczas świąt Bożego Narodzenia nawet i u mie­
szkańców polskich miast, z dawien dawna zawie­
rają w sobie wyraźne reminiscencje wiejskiego 
obyczaju. Zrosły się w nich w całość nieroz- 
dzielną religijne symbole Kościoła z szczątkami 
kmiecego słowiaństwa, tworząc integralną cząstkę 
narodowej kultury i tradycji. Temu ich cha­
rakterowi odpowiadają właśnie w całej pełni „Ja­
sełka“ Konopnickiej. Zalatuje od nich ożywcze 
tchnienie wsi polskiej, niosąc z sobą zapachy 
siana, miodu, pszenicy i świeżo ściętej chojny. 
Bije z nich świeżość i tężyzna, serdeczność i 
tęsknota, zaduma i moc naszych łąk, pól i la­
sów. A że opiewają chłopską dolę i niedolę z 
zacięciem i rytmiką pieśni ludowej, stają w rzę­
dzie tych ulubionych utworów znakomitej autorki 
„Pana Balcera w Brazylji“, które na motywach 
ludowych osnute, cieszą się tak wielką popular­
nością. „Jasełka“ są w całem tego słowa zna­
czeniu prawdziwie chłopską szopką. Mogliby ją 
śmiało odgrywać parobczaki wiejscy z gwiazdą 
Trzejkrólową wędrujący po skrzypiącym śniegu. 
Składają się one z 25 partji solowych i chóral­
nych, pod które podłożył muzykę znakomity kom­
pozytor Piotr Maszyński. Melodje są proste, 
swojskie i przystępne, łatwo chwytają się ucha, a 
jeszcze łatwiej chwytają za serce. Tekst „Ja­
sełek“ zaopatrzony jest w nuty do śpiewu i w 
akompaniament fortepjanowy. Przedstawia zatem 
dla amatorskich drużyn śpiewaczych wdzięczne 
pole popisu, zwłaszcza, że uskuteczniona już in- 
strumeniacja i układ chóralny muzyki „Jasełek“, 
reprezentację ich znakomicie ułatwia. Z tego 
powodu właśnie Jasełka Konopnickiej tak orygi­
nalne w pomyśle i wykonaniu, zasługują na szcze­
gólną uwagę reżyserów podobnych widowisk.

Wydanie Jasełek o kolorowej ornamentyce i 
z kolorowemi ilustracjami, na zdobniczych ludo­
wych motywach oparte, złożyło się na całość ty­
pograficznie jednolitą, estetyczną, o charakterze 
nawskroś rodzimym, narzucającą się niemal samą 
przez się na gwiazdkowy podarek pod drzewko!

Z naszych czasopism.
— Naszego Kraju wyszedł zeszyt 21. i za­

wiera; Od Redakcji w sprawie konkursu; Jan Hu- 
skowski: Cyrk, wiersz; Maryla Czerkawska: Po 
uczcie, wiersz; Władysława Panek: Zachodnią 
godziną, nowela; Ludwik Stasiak: Krwawe ręce, 
powieść (c. d.); Henryk Zbierzchowski: Ballada 
księżycowa, wiersz; D. Baranowski: Eugenjusz 
Onegin, sprawozdanie muzyczne (c. u.); d. s.: E.
T. A. Hoffman: szkic biograficzny; E. T. A. Hoff­
mann: Rycerz Gluck, nowela; Kazimierz Bara­
nowski: Sonata jesienna, wiersz; Józef Jedlicz: 
Korale, nowela! Bronisław Kryczyński: Bukowina 
a Polska, szkic historyczno-społeczny (III) (z 7 
portretami); Kaniowa-Kraszewska: Paryski salon 
jesienny, korespondencja; Nowe źródło naftowe 
(z 3 rycinami); K. B.: Z teatru krakowskiego, 
korespondencja; debar: Z muzyki (z portretem); 
H. Zbierzchowski: Z dramatu lwowskiego; Kaz. 
Bar: Cezary Jellenta, szkic biograficzny (z por­
tretem) ; Psi cmentarz w Londynie (z 2 rycinami); 
(zi): Z nowości wydawniczych; (bi): Fanny Sado­
wska, wspomnienie pośmiertne. Ryciny: 17. repro­
dukcji z arcydzieł sztuki. — W dodatku: Na 
wolne chwile.

— Znicza, warszawskiego dwutygodnika mło­
dzieży polskiej wyszły kzeszyty 13. i 14. i zawie­
rają: Demokraty zm a postęp, przez Aleksandra 
Szczepańskiego. — Czasowi, Słowu, Dziennikowi 
Pozn. etc. z powodu artykułu w sprawie szkolnej, 
przez Z. Z. — Unarodowienie szkoły a organizacje 
młodzieży w Galicji, przez N. R-skiego. — Sto­
warzyszenia młodzieży, przez Ignacego Kozielew- 
skiego. — Pomoc wzajemna w szkole, przez G. S.
— Warszawskie pisma uczniowskie, przez Edw. 
Jakimowicza. — Wiersz przez J. Prochan — K. 
Ex lihris — Wychowanie fizyczne. — Kronika 
szkolna. — Życie młodzieży. — Korespondencje.
— Informacje.

— Przemysłowca wyszedł nr. 47. i zawiera: 
Jakie powodzenie mają kursa naszych rzemieślni­
ków niemieckich? — Upadek zupełny naszego 
tkactwa. — Obrazki z życia. — Ilu rzemieślników



zdało w roka zeszłym popis na mistrzów w obwo­
dzie regencji poznańskiej? — Muzeum rzemiosł 
w Krakowie. — Przemysł cementowy. — Ścinanie 
mieczem i gilotyną. — Kronika. — Rozmaitości. 
— Odpowiedzi Redakcji. - Kącik humorystyczny.

Rozmaitości.
— * Hakatyzm na scenie. Z Wiednia 

piszą do krakowskiego Głosu Narodu: Tutejszy 
teatrzyk „Łustspieltheater* na Praterze, nabyty 
niedawno przez p. Sarno dyrektora teatru na 
Josefstadzie, wystawił przed paru dniami sztukę 
jakiegoś obskurnego autora p. t. Auf Seliewo. Jest 
to fabrykat hakatystyczny najgorszego gatunku. 
Polacy są tam wystawieni jako moralne potwory, 
Niemcy jako niewinne, cnotliwe jagniątka, prze 
śladowane przez Polaków! Wartości literackiej nie 
ma to dramidło żadnej. Jest to zlepek nieprawdo­
podobieństw i niedorzeczności, urągających litera­
turze i zdrowemu sensowi, i można podziwiać 
śmiałość dyrekcji, która wystawienie tej nędzoty 
nazwała .ein literarischer Abend*.

Co prawda, p. Sarno, który operuje prawie 
wyłącznie najsłabszemi farsami francuskiemi, ma 
bardzo szerokie wyobrażenie o sztuce, literaturze.. 
Być może, że dostał jaką subwencję, z funduszów 
antypolskich na wystawienie sztuki, napisanej je­
dynie dla głupiej i barbarzyńskiej agitacji...

Publiczność złożona przeważnie z żydów, 
oklaskiwała tu i owdzie antypolskie frazesy; kry­
tyka jednak potępiła sztukę bezwzględnie.

Obchód pogrzebowy
ś. p. ks. Arcybiskupa dra. Stablewskiego.

Eksportacja.
Nieprzeliczone masy ludu zaległy plac koło 

tumu już o 2, po południu. Całe Chwaliszewo 
od mostu począwszy zaroiło się różnobarwnym 
tłumem. Dla utrzymania porządku wysłano kil­
kudziesięciu policjantów, którzy w odstępach po 
20 kroków od siebie stanęli po obu stronach 
ulicy i wokoło tumu.

O godzinie kwadrans na 4. zebrały się obie 
Kapituły katedralne i około 500 księży w zakry- 
stji katedry, a stamtąd udali się o pół do 4. 
główną bramą w procesji do pałacu arcybisku­
piego, który już od pół do 3. zamknięty był dla 
publiczności. Na wielkiej sali, obitej kirem, w 
której spoczywały zwłoki, stanęli przed katafal­
kiem szambelanowie pp. Karol Stablewski, Stefan 
Cegielski, Marceli hr. Czarnecki i Stefan hr. Łą­
cki z odznakami swojej godności. Przy trumnie 
odmawiało półgłosem modlitwy dwóch kleryków.

Po obu stronach ołtarza na sali, naprzeciw 
katafalku, stanęli przybrani w rokiety ks. prałat 
Stryjakowski, dawniejszy kapelan ś. p. ks. 
Arcybiskupa i ks. prof. K1 o p s c b, mianowauy 
w ostatnim czasie szambelanem. Na krzesłach 
przy ścianach zajęły miejsca panie z inteligencji 
z miasta i prowincji. W zastępstwie ks. kardy 
nała Koppa przybyli proboszczowie kapituły wro­
cławskiej i jeden z kanoników, przybrani w pur­
purowe peleryny.

Nadesłano mnóstwo wieńców. Widzieliśmy 
między innymi n stóp katafalku olbrzymi wieniec 
z hiałemi wstęgami z napisem: Swemu Ojcu — 
dzieci wielkopolskie. W wieńcu tym oprócz kwia 
tów i zieleni widniało ciernie — symbol męczeń­
stwa. Dalsze wieńce nadesłały Kółka włościańskie 
i różne towarzystwa i korporacje.

Po odśpiewaniu nieszpór żałobnych, ekspor 
tacja w procesjonalnym orszaku ruszyła wśród 
bicia wszystkich dzwonów do katedry. Kondukt 
żałobny prowadził ks. biskup dr. Rosentreter 
z Chełmna w asystencji biskupów ks ks. dr. Li 
kowskiego i Andrzejewicza. Przed tru 
mną, którą nieśli księża, postępowali uczniowie 
konwiktu, za ciałem naczelny prezes p. Waldow, 
jako zastępca cesarza, oraz bliższa rodzina Zmar­
łego.

Miasto reprezentowane było przez nadburnn- 
strza p. dra. W i 1 m s a. Obecni byli także prezy­
dent policji p. He 11 mann, prezydent regencyjny 
p. Kr abfn er, komenderujący generał Kluck, 
komendant miasta generał Issendorf, radca 
regencyjny Klotzscb i wiele innych dygnitarzy 
cywilnych i wojskowych w mundurach galowych.

Oba Koła polskie, z parlamentu i sejmu 
stawiły się w komplecie.

Po obu stronach drogi od pałacu do kościoła 
katedralnego stanęły w długim szpalerze cechy, 
bractwa i stowarzyszenia miejscowe z chorągwiami 
i światłem, między innemi bractwo strzeleckie w 
mundurach z majorem p. Masadyńskim na czele. 
Za nimi zaległy pałac przed katedrą i po obu 
jej stronach aż hen ku miastu i Śródce nie­
przejrzane tysiące ludu, który mimo słotnego 
powietrza wyczekiwał tam już od kilku godzin.

Ks. biskup Teodorowicz, jak pjszemy 
wyżej, zajechał w chwili, gdy ciało wprowadzono 
już do katedry. W katedrze duchowieństwo oto 
czyło katafalk, na którym złożono zwłoki. W 
krużganku katedry po lewej stronie tworzyła szpa 
ler liczna deputacja z Krobi, rezydencji Zmarłego 
Arcypasterza. Przed katafalkiem zarezerwowano 
miejsce dla rodziny, a w lożach od strony za 
krystji zasiedli przedstawiciele obywatelstwa oraz 
władz świeckieh.

Po ustawieniu ciała na katafalku wygłosił 
mowę żałobną kaznodzieja tumski ks. radca Mi­
chalski. Mowę tę podajemy osobno.

Odśpiewanie rytuałem przepisanych pieśni 
zakończyło żałobną uroczystość. Katedra całą noc 
była otwartą dla zwiedzających zwłoki.

Uczczenie ks. arcybiskupa Teodorowicza.
Ks. arcybiskup Teodorowicz przybył w środę 

na eksportację dopiero w chwili, gdy już trumna 
ze zwłokami ś. p. ks. Arcybiskupa Stablewskiego 
znajdowała się w katedrze. Rzesze publiczności

z upragnieniem wyczekiwały przybycia dostojnika 
Kościoła, gorącego patrjoty, śmiałego orędownika 
praw narodowych społeczeństwa polskiego.

Opóźnienie ks. arcybiskupa Teodorowicza 
spowodowane zostało zagubieniem kufrów, które 
przez omyłkę zawieziono do Bazaru, wskutek cze­
go dostojny gość nie mógł na czas przybrać szat 
uroczystych.

Pod wieczór składano ks. Arcybiskupowi, go­
szczącemu u księcia Czartoryskiego, wizyty. Przy­
była między innemi deputacja dziennikarzy i lite­
ratów, składająca się z pp. St. Chociszewskiego,
Z. Marwega, B. Milskiego, K. Rzepeckiego i dr. 
M. Seydy. Ks. Arcybiskup bawił jednakowoż 
w tym czasie u ks. biskupa łukowskiego.

P© skończonej eksporcie udali się członkowie 
deputacji wybranej na zebraniu obywateli celem 
reprezentowania obywatelstwa polskiego z Pozna­
nia przy uroczystościach pogrzebowych i to pp. 
mecenas Adam Woliński, prof. dr. Antoni 
Drygas, dr. Bolesław Kapuściński i Jau 
Eichstaedt do mieszkania ks. biskupa dra. 
Likowskiego, by przebywającemu tamże ks. arcy­
biskupowi Teodorowiczowi ze Lwowa 
złożyć swój hołd. Ks. Arcybiskup przyjął najłaska- 
wiej deputację, w której imieniu p. mec. Woliński 
przemówił, jak następuje:

.Najdostojniejszy Księże Arcypasterzu* !
Przedstawiciele obywatelstwa polskiego miasta 

Poznania poczytują sobie za zaszczytny obowiązek 
złożyć Waszej Ekscelencji wyrazy najwyższego 
hołdu. Wiadomość, że Ekscelencja, nie szczędząc 
trudów tak dalekiej i uciążliwej podróży, przybyłeś 
do nas, by oddać cześć zwłokom naszego najdroż­
szego, dziś już w Bogu spoczywającego Arcypa­
sterza wzruszyła nas wszystkich do głębi i wdzię- 
cznem echem odbije się w sercach całego społe­
czeństwa wielkopolskiego. Tern silniej i rzewniej 
to odczuwamy, że Wasza Ekscelencja przybyłeś 
do nas w chwili, w której jako opuszczone nagle 
przez Pasterza swego stado owiec na razie spło­
szeni rozbiegamy się na wszystkie strony, wołając 
w trwodze serca: Co to będzie, co się z nami 
stanie ?...

Ale możemy Ci, Najprzewielebniejszy Księże 
Arcypasterzu, zaręczyć i przysiądz, że, chociaż 
oczyma ciała nie widzimy już osoby swego Naj 
droższego Pasterza, to jednakowoż nie rozpierz­
chniemy się zupełnie, przeciwnie, czując Ducha 
Jego ciągle i zawsze wśród siebie, około Niego 
się tern silniej skupimy i tem twardziej i mocniej 
około tego sztandaru stać będziemy, im większe 

gwałtowniejsze burze i nawałnice na nas uderzać 
będą, a wolę ostatnią ś. p. Arcypasterza naszego, 
którą nam w wydanym niedawno wspaniałym 
Liście Arcypasterskim zostawił, święcie wypełnimy

tak nam Panie Boże dopomóż ! Na duchu 
nie upadniemy, pełni silnej ufności, że drogi nam 
zgasły Pasterz tam u Tronu Najwyższego modlić 
się za nas będzie, by nam Bóg dodał siły w 
walkach naszych o najdroższe skarby wiary 
świętej i języka ojczystego, i uprosi nam, byśmy 
wreszcie po ciężkiej burzy dopłynęli do portu 
spokoju i bezpieczeństwa.

Zapewnić Cię możemy, Ekscelencjo, że przy­
byciem Swojem dodałeś nam w ciężkich naszych 
chwilach otuchy i wzniosłeś serca nasze do góry. 
My Ci tego nigdy nie zapomnimy, serce całego 
społeczeństwa wielkopolskiego będzie za to zawsze 
żywo i gorąco ku Tobie biło, a Bóg Najwyższy 
niechaj Ci jaknajsowiciej za nas zapłaci!

Najprzewielebniejszy Ks. Arcypasterz, do 
głębi tem przemówieniem wzruszony, w szczerych 
i pełnych dla nas miłości słowach za ten dowód 
czci i hołdu podziękował, zaręczając, że nas 
zawsze ma i mieć będzie w serdecznej pamięci 

gorąco za nas modlić się będzie.

mianowicie, że pomnożył liczbę duchowych, pobu­
dował seminarjum, urządził trzy konwikty w Po­
znaniu, Gnieźnie i Trzemesznie, zbudował i ozdo­
bił mnóstwo świątyń, tak, że słusznie powiedzieć 
o nim można, że zastał dyecezję drewnianą, a zo­
stawił ją murowaną.

W ostatnim czasie zamierzał Zmarły zwołać 
kongregację dziekanów, która miała się odbyć- 
właśnie w dzień pogrzebu. I dzisiaj odzywa się 
do was dziekanów: Pracujcie, póki czas, bo przyj­
dzie noc i będzie za późno.

Wiadomem jest, jak bardzo cenili ś. p. Arcy­
biskupa papieże Leon XHI i Pius X, ale cenił go 
także monarcha, czego dowodem, że przysłał na 
jego pogrzeb swojego zastępcę. Zmarły widział i 
czuł te gromy, jakie biły w nasze biedne, skoła­
tane społeczeństwo i rwał się do pracy, lecz wre­
szcie sił mn zabrakło. Całą winę obecnych sto­
sunków spędzono na niego. Ze tak czyniono z 
przeciwnej strony, nie dziw, lecz bolało go ciężko, 
że gromy padały także z własnego obozu.

Ostatnie zajście w naszej dyecezji było nie­
jako gwoździem do jego trumny, więc to drogie 
serce pękło. Mowę swoją zakończył kaznodzieja 
słowami: Zegnaj nam drogi Arcypasterzu i bądź 
nam orędownikiem w tych ciężkich chwilach, które 
nas jeszcze czekają.

Po mowie odśpiewało duchowieństwo uro­
czyste Castrum Doloris wedle rytuału biskupiego. 
Następnie pokropili zwłoki święconą wodą księża 
biskupi dr. Rosentreter, Andrzejewicz, Nowak, dr. 
Likowski i ks. arcybiskup Teodorowicz.

Po ceremonji tej wzięli księża trumnę na 
barki i ruszył pochód pogrzebowy w następu­
jącym porządku: Niższe i wyższe duchowieństwo, 
księża biskupi dr. Likowski, Andrzejewicz, Nowak 
i dr. Rosentreter, prowadził kondukt tuż przed 
trumną Najprz. ks. arcybiskup Teodorowicz w 
asystencji szambelanów. Za zwłokami postępował 
ks. kapelan i prałat Łukomski oraz bliższa ro­
dzina i przyjaciele Zmarłego.

Wśród zwykłych obrzędów i śpiewu spu- I 
szczono zwłoki do grobowca w kaplicy Serca 
Jezusowego o godzinie 1. po południu, którą to 
chwilę ogłosiły wiernym dzwony katedry i wszy­
stkich kościołów miejscowych.

Pieśnią Witaj Królowo zakończono obchód 
żałobny.

Dalsze kondolencje.

— Prezydent miasta Krakowa dr. 
Leo przesłał imieniem rady miejskiej na ręce 
ks biskupa Likowskiego następujący telegram 
kondolencyjny:

Dzieląc głęboki smutek, który ogarnął cały 
naród polski na wieść o niespodziewanej śmierci 
najdostojniejszego Arcybiskupa ks. Florjana Sta­
blewskiego, przesyłam imieniem rady miasta wy­
razy najgłębszego żalu i współczucia z powodu 
ogromnie bolesnej i niepowetowanej straty, jaką 
w tej ciężkiej chwili poniosła Wielkopolska i ar- 
chidyecezja poznańsko-gnieźnieńska przez śmierć 
swego znakomitego Arcypasterza

Prezydent miasta dr. Juljusz Leo.
Dziś w dzień pogrzebu wywieszono na gmachu 

magistratu krakowskiego czarną chorągiew.
— Galicyjski Wydział krajowy 

wyraził swoje współczucie w następującym tele­
gramie nadesłanym na ręce ks. biskupa dr. Li-

Uroczystości pogrzebowe.
W czwartek, dnia 29. b. m. rozpoczęły się 

właściwe uroczystości pogrzebowe. Przed godziną 
10. rano pozamykane były wszystkie składy pol­
skie. Wokoło i wewnątrz katedry tłok panował 
niesłychany. Policjanci nikogo nie wpuszczali do 
kościoła. Po obu stronach katafalku gorzało 12 
świec w dużych srebrnych kandelabrach. U stóp 
trumny oparty był złocisty pastorał i krucyfiks, 
na trumnie położono infułę arcybiskupią.

Członkowie Kół polskich zasiedli w stalach 
naprzeciw ambony. Towarzystwa i bractwa z 
Poznania w komplecie, a także wielu przedsta­
wicieli Towarzystw z prowincji zajęły miejsce w 
szpalerach zaraz za duchowieństwem i w obu 
bocznych nawach. Sztandarów okrytych kirem 
naliczyliśmy około 70, Towarzystw około 150.

O godzinie 10. duchowieństwo rozpoczęło ża­
łobne pienia Officium defunctorum. W godzinę 
później przybyli reprezentanci obywatelstwa i 
władz i zajęli miejsca w tym samym porządku, 
co podczas środowych uroczystości. Naczelny 
prezes zasiadł w miejscu, w którem zwykłe znaj­
duje się tron arcybiskupi.

Żałobną mszę św. celebrował ks. biskup 
Rosentreter w asystencji dwóch księży i klery­
ków, poczem wstąpił na ambonę kaznodzieja kate­
dralny ks. dr. D a 1 b o r, aby w dłuższej mowie 
pożegnać zwłoki ks. Arcypasterza.

Rozpoczynając słowami pisma św.: Błogosła­
wieni, którzy umierają w Panu, dał mówca krótki 
pogląd na działalność Zmarłego od czasu wstą­
pienia na Stolicę arcybiskupią aź do zgonu i w 
streszczeniu powiedział w dalszym ciągu mniej 
więcej, co następuje:

Przemawiałem do Ciebie ks. Arcypasterzu 
nieraz z tego miejsca za życia Twego, pozwól mi 
pożegnać Cię po śmierci i zaznaczyć, żeś nam był 
dobrym Pasterzem. Tyś od nas odszedł, ale 
uczynki Twoje pozostały i otaczają Twoją trumnę.

Kiedy w r. 1891 przyjmował Najprzew. ks. 
Arcypasterz deputację obywateli z Księstwa, ode­
zwał się do niej w te słowa: Dotychczas 15 lat 
posłowałem dla Was, a teraz odbieram drugie 
poselstwo, od Boga mi dane. Nie przeczuwał wów­
czas, że i to poselstwo tylko 15 lat piastować 
będzie.

W dalszej części przemówienia swego wspo­
minał ks. kanonik o błogiej działalności ś. p. Ar­
cypasterza w achidjecezji jego pieczy powierzonej,

Skrzynka do listów.
— Rosa. Wiersza nie wydrukujemy dla 

braku literackiej wartości. Przy tej okazji 
kujemy za kartę, otrzymaną przed 
Czemu wszystko anonimowo ?

dzię- 
kilku dniami.

Ostatnie telegramy.

Ważny dokument ś. p, ks. Arcybiskupa, 
a mianowicie obszerny list wysłany do b. nad- 
burmirstrza m. Poznania, tajnego radcy regencyj­
nego, p. W i 11 i n g a, publikuje oerlińska Neue 
Politische Corresponden z. Do listu 
tego powrócimy jutro; na razie dla braku miej­
sca krótko tylko zaznaczamy, że ś. p. ksiądz 
Arcybiskup w liście do pana Wittinga tłu­
maczy strejk szkolny jako ruch na wskroś 
żywiołowy, naturalny, wypływający z rozgory­
czenia rodziców i dzieci, a nie ze sztucznej ro­
boty agitatorów. W liście wyraźnie też mowa, 
że dzieją się u nas rzeczy niesłychane i że cier­
pliwość władzy kościelnej, która niczem ze swego 
stanowiska zepchnąć się nie pozwoli, ma swoje 
granice.

Watykan a sprawa szkolna.
Lwów, 29. listopada. Gazeta narodo- 

w a pisze z powodu wydanego wczoraj komuni­
katu Politische Corres p., pochodzącego 
jakoby z kół nuncjatury wiedeńskiej, a przedsta­
wiającego stanowisko Watykanu wobec sprawy 
nauki religji w szkołach pod zaborem pruskim :

Dowiadujemy się w kołach dobrze poinfor­
mowanych, że jakkolwiek komunikat ów przedsta­
wia istotne zapatrywanie Stolicy Apostolskiej, to 
jednak z powodu zbyt ostrożnej swej stylizacji 
nie tak dobitnie, jak jest w rzeczywistości, zazna­
cza, że Stolica Apostolska stoi bez­
względnie przy uznanej przez Kościół zasadzie 
aby w nauce religji posługiwano się 
językiem danej narodowości. Ojciec św., 
jak zapewniają nas osoby, które miały sposobność 
poznać jego zapatrywanie, zupełnie podziela 
stanowisko, zajęte w tej kwestji przez ś. p. 
Arcybiskupa Stablewskiego.

Procesy naszej prasy.
Poznań. Izba karna skazała dziś w 

czwartek p. Majerskiego, redaktora Przyja­
ciela Ludu za artykuł o strejkacb szkolnych 
na 200 mk. kary. Prokurator żądał 6 tygodni

Dzielnica Wasza, kolebka naszych dziejów w 
żałobie, po stracie następcy prymasów polskich, 
co życiem, działalnością swoją i zasługami był 
nam wszystkim drogi. Strata ta tem boleśniejsza, 
że przypada w czasie ciężkiej próby. Tem więc 
goręcej prosimy Waszą Eksc., abyś wobec osiero- 
ciałej kapituły i osieroconego społeczeństwa raczył 
być tłumaczem naszego współczucia i naszego 
żalu.

Podpisani marszałek krajowy, oraz wszyscy 
członkowie Wydziału krajowego.

— Henryk Sienkiewicz nadesłał na 
ręce redakcji Dzień. Pozn. następujący telegram:

Kraków, 28. listopada. Przesyłam na wasze 
ręce wyrazy głębokiego żalu z powodu śmierci 
dostojnego kapłana i wielkiego patrjoty.

Sienkiewicz.
Dziennik Pozn. otrzymał następujący tele­

gram:
Wiedeń, 29. listopada. W kościele pol­

skim odbyło się żałobne nabożeństwo za duszę 
ś. p. arcybiskupa Stablewskiego. Obecne było 
całe Koło polskie, urzędnicy, kolonia polska 
i dostojnicy czescy.

więzienia.
Proces przeciw Pracy został odroczony, 

ponieważ oskarżony redaktor Świtała powołał się 
na to, że inkryminowany artykuł znajdował się 
w dziale ilustracyjnym, za który odpowiada pan 
Bolesław Rakowski a p. Świtała odpowiada 
tylko za redakcyjną część pisma. Oskarżonego 
bronił adwokat p. Drwęski. Sąd odroczył proces 
i uchwalił powołać na następny termin p. Ra­
kowskiego jako świadka.

Redaktora Gońca p. Jaroszyka skazano dziś 
na 50 mk kary za korespondencję z Krzyminia.

Sprawozdanie z handlu nasion
Telesfora Ohnianowskiego w Poznaniu.

Przeciętne notowania. za 50 kg. 
Marek

Koniczyna czerwona
„ biała
„ szwedzka
„ żółta chmielowa
„ przelot pospolity
„ inkarnatka różowa

Tymoteusz
Rajgras krajowy angielski 

„ szkocki .importowany 
„ włoski \ „

Seradela świeża i
Gorczyca
Rzepik latowy
Wiczka piaskowa
Wyka szara .
Łubin niebieski 

„ żółty .
Tatarka

Buraki i marchew pastewna, trawy 
kulturne i mieszanki łąkowe obecnie bez 
zainteresowania.

42-53 
27—44 
48-60 
18-22 
32—45 
25- -27 
18-24 

81/2-il 
16-22 
20—23 

73/4-8V4
9-12 

1273-18 
bez int.> 
7—77« 

43/,~51/4
51/2-8 

63/,—77«

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 28. listopada zgłoszono:
Śluby: Stanisław Koralewski z Agnieszką 

Gościniak, palacz kolejowy /Teodor Gerlach z Martą I 
Kórth, Murarz Albert Fritsch z Martą Mischke, 
piekarz Stanisław Biliński z Marją Oleszezak.

Urodzenia: ,Syna: Djetarjusz Hans Senger, 
szewc Max Fischer, robotnik Stanisław Jóźwiak, 
zwrotniczy Kazimierz Radomski, murarz Józef 
Banaszkiewicz, fryzjer Aleksander Frankiewicz, 
stolarz Jan Mozolewski, woźny Paweł Pastille, 
młynarz Wawrzyn Stawicki, szewc Antoni Sta­
rzyński, kierownik tramwajowy Jan Gunther.

Córkę: Krawiec .Mikołaj Matusz, konduktor 
kol. elektr. Franciszek Stefaniak, malarz Antoni 
Kosicki, krawiec Wojciech Anders, mistrz piekar­
ski Stanisław Świtoński, piekarz Józef Ludke, 
robotnik Jan Stachowiak, szafner kolejowy Józef 
Rieger, malarz Feliks Kochanowski, asystent po­
cztowy Paweł Marszałek, Oton Neumann, niez. R.

Zmarli: Walenty Rybicki 25 dni, robotnica 
Franciszka Rogasik 70 1., Tadeusz Pokrywka 8 
mieś. 16 dni, kapitalistka wd. Emilja Markiewicz 
z domu Maetschke 73 1.

Targ na okowitę.
Hamburgi dnia 28. listopada 1906.

Miesiąc Popyt

listopad . . ¡
listopad-grudzień . 
grudzień-styczeń

Tendencya: stała.

Podaż

I8V2
187s-
187a

Zapiski meteorologiczne
z dnia 28. listopada o 8. rano.

c°.
Borkum pochm. 9 Sztokholm
Hamburg pogoda 7 Haparanda
Świnoujście pochm. 7 Ryga
Kłajpeda pochm. 2 Wilno
Akwizgran zachm. 6 Petersburg
Berlin zachm. 7 Wiedeń
Drezno deszcz 7 Lwów
Wrocław zachm. 6 Tryest
Bydgoszcz zachm. 6 Zurych
Aberdeen pochm. 8 Rzym
Kopenhaga dżdżysto 3 Paryż

pogoda
zachni.
zachm-
deszcz
zachni.
pochm-
mgła
pogoda
zachm-
pogoda
pogoda

c9.
—2

s
7
4

10



Kursy papierów warinściuwyeh
na giełdzie berlińskiej

.Objaśnienia : -p; popyt; d podaż ; z=zapłacono ; 
n nieco; ult=ultimo.

Tendencja:
jjyskonto prywatne.....................
Korony..................... .....
Buble............................................................
3°/0 niemiecka pożyczka państw. 
gi/3°/0 pruskie konsole ....
3% < . . ,
3*/2°/0 poznańska pożyczka prow.
8°/Ó » " 1895
4<>/0 » poż. miejska 1900
S1/?/» Pozrl- P°ż. miej. 1894—1903 
40/ pozn. listy zast. ser. VI—X.

XI—XVII 
, » serva D,

. A, 

. B. 
, C,

. . . B

lo
s*/^
40/0
3°/o
4%
«‘/X

3»/c
4%
3*/3°/o
4z/2°/0
4>/2°/o
4%

4°/o
4V2°/o

. „ rentowe . . .
łt . » »
pożyczka chińska 1898 . 

, japońska . . .
„ rumuńska 1894
. rosyjska 1902
. ‘. 1905

4»/0 serbska renta .
^Tureckie losy
4% węgierska renta w koronach 
41/2°/o polskie listy zastawne 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr 
, austr.-węg. kolei państ. ult,
, lombardy
, Baltimore and Ohio 
, Canada Paciflc . .

4% St. Louis St. Francisko obi. kol, 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp 

, półn.-niem. Lloyda .
, berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
. . niemieckiego .
„ „ dyskontowego „

, drezdeńskiego 
. półn.-niem. zakładu kredyt.
„ austryack. zakładu kred. ult. 
„ banku wsch. dla handl. i prz 
„ rosyjsk. banku dla hand. zagr 
„ browaru Huggera 
„ ogólnego tow. elektr, 
w tow. wyrobu drzewa Bendixa 
„ tow. beri. masz. Schwarzkopf. 
„ bochumsk. lejami stali .
,, chem. fabr. Milcba . . .
„ cukrowni w Wschowie .
„ kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
., tow. młyn. Hermanna . .
, kopalni Hohenlohe . . .
„ Laurahuty..........................
„ górnoślązkiego przem. żelaz, 
. tow. wyr. cement, w Opolu 
„ fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni

kopalni soli w Inowrocławiu 
„ tow. chem. Union . .
, cukrowni w Kruświcy

Kursy o gotlz. 3.
Akcje austryackiego zakładu kred. 

, banku niemieckiego
. , dyskontowego
. Laurahuty

29. 
spokojna 

5‘/8 
85,05

216,20 
86,60
98.10 
86,50 
94,30 
83,75 

94’,50
101,80 p
96,25 d

101.90 
84,60

102,—
95.70
84.60

101.10
95.60 
96,80 
94,20 
90,90
78.70 
90,40 
82,10

146.90 
96,—

28.
mocna

El/O /s 
85,05

216,15
86,50
98,-
86,40
94,10

ult,

ult.

184,50
163,—
145.40
35.10 

121,10
184.50 
83,70

159.90 
131,80 
173,60
139.90
241.40
184.90 
157,70 
122,-
215.50
123.40

13L25 
215,20 
101,- 
243, - 
241,—
235.10 
152,—
223.50 
213,75
105.50
207.25
243.40
126.40

233',90 
310,—

186*40
225,—

215.50 
240,—
184.25 
‘’44 9”

94,20
101,70
96.10 

101,90
84,60

101,90
95.70
84.60 

101,10
95,80
96.70 
94,-
90.70
79.10
90.40 
82,30

146,80
95.60
88.60 

183,—
162.75 
145,-

34.90 
120,60
184.25 
83,50

158.70 
131,—
173.75
139.40 
241,-
184.60
157.25 
122,-
215.75
123.40 
142,-
137.25
215.50 
100,— 
241 -
240.75
234.75 
149,—
223.50
213.70
105.50
207.60 
245,— 
127-
199.60 
233,— 
309,— 
126,-
186.50
222.75

214.25
239.25
182.90 
215 20

Targ na zboże.
Poznań, dnia 29 listopada 1906. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica............................................... 177,—
Żyto (121-2 fnt. hlnd. wagi) . . 152,—
Jęczmień dla browaru....................... 170,
Owies.....................................................153
Mąka pszenna nr. 00 . . .

„ rżana nr. 0/1. . . .
Tendencja: niezmieniona.

Poznań, dnia 29 listopada 1906. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

z
p Za l'OO kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

p Pszenica . . . 17,40 17,10 16,40
p Zyto..................... 15,00 14,40 13,80
p Jęczmień . . . 16,10 15,10 14,10

p Owies .... 15,00 14,20 13,50
—

Bydgoszcz. dnia 28 listopada 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

Pszenica (•■••: nom.................... . 174-000 mk
( porosła, z murzonką i lżejsza niżej not.

f, , (....; dobre, zdrowe
( (najmn. 122 f.) — 151 mk.
( lżejszy gat., porośn. i stęchly 136—147 mk.

T . , ( dla młynarzy..................... 136—142 mk.Jęczmmn^ „ br/varów..................... 150-162 mk.
p , (na paszę................................154—161 mk.

roe 1 ( j0 gotowania....................... 173—186 mk.
. . ( ................................................ 140—149 mk.

Uwieś £ najpiękniejszy......................wyżej notow.

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok..................... 00,00—14,00 — 15.00
„ Wiktorja spok...................... 17,00—19,00—21,50

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—10,00-11.00
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50 — 00.00

Wika spokojnie............................ 14,00—15,00—15,50
K u k u r y d z a spokojnie. . . • 13,00—13,75—14,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane, spokojnie. . . . 21,00-
Rzep zimowy spok.........................  25,00-
Siemię konopne................................ 23,00-
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej .

„ „ obce. stale ....
„ lniane szlązkie........................... •
„ „ obce spokojnie.....................
„ palmowe spok....................................

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00

„ biała spokojnie . . 25,00 
„ szwedzka stale . ... 40,00

Tymotka spokojnie...... 19,00
Seradela bez interesu................................
Inkarnatka spokojnie..................... 16,00
Pszenneotręby...........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . .
Mąka kartoflana przednia pożądańsza.
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ..........................................................
Słoma za 600 kg........................................

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,........................... 24,00— 25,00
Żytnia piękna, stale,........................... 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 21,75 — 22,50 
Żytnia mąka na paszę........................... 11,25—00,00

Wrocław« dnia 28. listopada 1906.

Targ na zboże
Poznań) dnia 28. listopada 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Berlin, 29 listopada 1906.
Urzędowe notowanie giełdy.

Na miesiąc Psze­
nica Zyto Owies Kuku­

rydza
Olej
rzep.

Listopad .... __ 7 68,80
Grudzień .... 179,50 160,50 160,25 129,- 68,80
Styczeń ....
Luty..........................
Marzec.....................

1 . —,— 7 7

___
7

7 7
Kwiecień .... 7

Maj.......................... 182,25 163,75
1

165,75 124,— 64,29
Czerwiec .... 
Lipiec.....................

ł
I 7

7

7

7

77

Niepomyślne telegramy z Ameryki Północnej 
pozostały tutaj bez wpływu. Początkowo ofiarowano 
wprawdzie za pszenicę, żyto i o*'ies ledwie wczo­
rajsze ceny, lecz niezbyt wielu kupujących wyszło 
na swój rachunek tylko godząc się na wczorajsze 
żądania. Zboże loco trzymało się mocno. Olej 
rzepny był dosyć stały, ale spokojny. — Powietrze: 
deszcz.

Wrocła»)| dnia 28. listopada 1906. 
Notowania prywatne.

16.70— 17,70—18,10
16.70— 17,60—18,00

Pszenica biała spok.
„ żółta stale ...

Żyto spokojniej.......................... 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
■Tęczni i e fi stale.......................... 13,00 - 14,00 — 00,00
O ... , . .¡.„k, ■ 1 1 1'..'’>0—15,40

-22,50—
-27,50—
-24,00—

14,00—
13.75- 
15,50—
14.75— 
14,00-

-52,00- 
-40,00- 
-52,00- 
-23,00- 
. 9,00- 
-18,00-

10.25- 
. 1,50
17.25- 
00.00- 

. 2,60
25,00—

24,00
29.50 
26,00
14.50 
14,00 
16,00 
15,25 
•14,25

58,00
48,00
58,00
25,00
10.50 
20.00 
00.00 
-1,75
17.50 
16,75

—2,90
27,00

Za I
100 kg. towaru.

wy­
borów.

śre­
dniego

po­
śledn.

średnica
ceny

Pszenica \
( najniz.

Żyto (najwyż-
J (najniz.

Jęczmień
Owi« {“i’?'

1 
1 

1 
! 

1 
1 

1 
1

-

15 30
14 80
15 80 
15 50 
15 50 
15|20

16 50

14 —

15-
1460

) 16,50 

14,70

> 15,65

> 15,08

Słoma prosta 
Siano . . .

5,00-5,00
5,00—5,00

Targ na artykuły żywności.
Poznań) dnia 28 listopada 1906. 

Urzędowe notowanie policyi miejscowej.

Cena
najw. najn. średn.

Groch . . • • 7 7 —,—
Soczewica 7 7 7

Za wyborow. średniego pośledn.
100 kg. towaru. najw. naj n. najw. na, n. najW. na n.

Pszenica biała 18 10 17 70 17 60 17 30 17 20 16 00
„ ¿ćłta 1800 17 60 17 50 17 20 17 10 15 90

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 1450
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dlabrou 17 00 16 60 16 50 16 00 — — —
Owies.... 15 40 15 — 14 90 14 70 14 — 14 20
Groch Wiktorja 20 00 19 00 18 00 17 00 16 00 15 00

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 50 — — 28 00 26 00 1-

Groch długi 
Ziemniaki 
_r . . (od kulki za 1 kgWołowina od brz_ za t kg. 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło .
Łój
Jaja za kopę

3-
1,60
1,50
1,70
1,60
1,60
1,80
2,80
1,20
4,80

2,80
1,40
1.40 
1,50
1.40
1.40 
1,60
2.40 
L- 

4,60

2,90
1,50
1,45
1,60
1,50
1,50
1,80
2,60
1,10
4,70

Targ na cukier.
Magdeburg) 29. listopada 1906 

Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka)
„ prd. II. 75 proc. ( „ „ )

Tendencja: spok.
Rafinada w głowaęb (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ u )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

Na miesiąc

listopad .
grudzień
styczeń .
styczeń-marzec
maj
sierpień .

Tendencja: spok.

8,60—8,70
7,00—7,15

18,50-18,75

18,25—18*50 
17,75—18,00

Popyt Podaż

17,90 
17,95 
18,15 
18,30 
18,70 

, 19,00

18,00
18,00
18,25
18,35
18,75
19,05

Targ na bydło.
Poznań) dnia 28 listopada 1906. 

Urzędowe notowanie komisyi targowej.
Spędzono:

28 sztuk bydła rogatego 
świń chudych 

„ z tłustych 
cieląt 
owiec 
kóz 
prosiąt

342
63

2

Razem 435 sztuk bydła.

Za 50 kg. 
żywej wagi I kl. II kl. III kl. IV kl.

Rogacizna:
Woły . . . • •
Wołczaki i jałówki 
Stadniki .... 
Krowy .... 
Świnie .... 
Cielęta . . . .
Owce......................
Krowy dojne za szt.

47-00 
55—58

36—38
36—38
31—33
44— 45
45— 50

32—34
32—34
24—27
42—43
35—40

40—43

Warchlaki za parę 
Prosięta parę

Interes spokojny.

mk.

19. Ziehung 5.K1. Żió.KgLPreoss.Lotteife.
Ziehung vom 28. November 1906, vormittag«.

Nur die Gewinne fiber 240 Mark sind den betreSeadaa
Nummern in Klammern beigefügt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
13 22 23 306 25 471 768 [3000] 827 1 024 [1000] 287

333 519 696 751 807 37 2003 260 376 [500] 716 [500] 28 
Í1000] 829 958 3229 81 [500] 841 65 68 83 [500] 4197 
340 741 73 836 85 5310 21 [3000] 39 441 49 [1000] 616 
24 838 6073 330 58 811 7404 545 865 8039 189 426 739 
9059 598 746 885 1O074 224 427 723 11287 444 [500] 847 
938 12019 41 [500] 113 266 97 658 855 916 66 1 3179 290
334 409 [1000] 60 762 14182 305 402 60 98 505 59 [500]
836 1 5244 692 755 1 6122 234 80 355 76 503 711 17 986 
£3000] 17035 191 209 27 334 [1000] 904 18059 68 294 
359 77 416 565 608 773 808 1 9035 192 325 409 527 6S7 741 
817 [500] 25 900 39 79 [500] 86 88

20033 118 96 [1O00] 392 910 [1000] 21023 311 43 54 
39 447 540 663 738 61 [3000] 22052 53 177 366 601 20 
98 803 979 2 3018 222 330 432 37 679 712 Iß 64 96 828 68 
24013 160 84 318 412 617 784 844 25286 345 606 940 
-26001 44 [100O] 386 406 517 51 78 [500] 658 705 939 
27038 [1000] 90 393 652 735 839 [1000] 28171 228 780 
861 29093 95 [3000] 360 548 93 [500] 738 30238 65 492 
Í500] 550 632 726 815 3 1035 66 137 54 [5000] 81 484 584 
«09 24 829 87 954 3 2289 532 853 62 82 33190 99 231 89 
491 580 853 922 72 34083 21» 348 456 570 84 (1000] 848 
85 978 35020 140 251 [500] 463 576 86 745 [lflOOl 833 42 
929 36412 563 [500] 37026 104 [500] 298 452 64 560 98 
792 38396 443 [500] 716 864 [1000] 67 [500] 39268 363 
[1000] 421 38 647 751

40151 222 469 41007 72 612 55 812 929 42090 116 
369 78 501 20 41 787 848 998 [10000] 43146 [1000] 225 
«25 948 63 78 44008 26 250 406 757 994 45078 82 441 612 
764 850 922 46031 192 301 486 514 69 82 840 82 91 [500] 
951 47124 81 225 47 [1000] 317 65 537 756 63 [1000] 849 
48225 46 311 406 563 715 39 872 49179 237 619 839 957 
50062 113 227 484 533 [500] 685 983 5 1026 256 357 [1®°®! 
499 584 [500] 821 52092 290 344 [3000] 598 900 55 53109 
333 442 513 20 49 777 [1000] 895 [1000] 54011 ®®® 4J9 
55005 117 574 87 [500] 604 725 809 56060 128 73 325 95 
490 542 637 [500] 68 764 826 904 57136 [3000] 73 1500] 

>375 488 [1000] 637 828 81 966 [3000] 58054 88 97 116 78 
218 372 410 22 5 9023 327 496 571 788 978 87

60168 268 425 752 61111 212 [500] 560 816 62132 
,63237 54 332 563 638 796 64172 89 247 493 547 72 
65046 [3000] 77 173 498 821 [1000] 985 [500] 66121 40 
206 [1000] 318 650 856 94 67153 61 [5000], 208 489 MS 
[1000] 744 60 76 810 74 88 906 6 8000 39LtlOOOl -®5 
74 598 604 20 727 83 951 69060 201 [1000]1 843 427 48 
50 712 [500] 47 971 7O015 185 88 297 ^1 434 44 46 627 
71048 336 498 72266 914 [500] 60 69 73042 336 430 
583 612 958 74039 527 623 [3000] 82 98 833 7 5-82 508 
1500] 633 37 770 846 979 7 6254 84 314 20 639 62 923 38 
77138 [500] 256 62 [1000] 375 414 573 707 [500] 975 
78294 354 [600] 98 587 748 77 815 68 77 79131 427 506 
11 15 682 791 938 ____.80033 34 126 245 [1000] 356 417 37 86 [3000] 666 72 
764 81 8 1 292 317 72 449 [500] 531 58 795 80o 10 932 
82134 38 211 [3000] 332 613 857 8 3013 (500] 591 650 77a 
84042 51 206 45 [3000] 401 91 511 43 78 722 922 8 55.8 
32 43 72 79 8 6028 90 267 [1000] 329 707 4«i 941 87185 
227 323 569 8 8412 507 36 811 [3000] 89023 111 596 
90286 310 499 530 627 764 844 929 34 9 100a 14 100 7
479 633 44 819 955 9 2000 34 295 98 548 712 [3000] 14
890 9 3054 60 71 277 305 32 431 807 30 9 4034 81 161 
247 87 501 6 99 901 9 5349 63 [3000] 65 481 730 960 
96045 207 26 308 484 679 9 7022 188 [500] 429 644
9 8231 411 516 630 758 800 906 [3000] 99012 [500] 498
535 [500] 36 [lOOOl 667 78 753 98 837

100522 [500] 780 1O1045 99 298 304 55 513 698 M 
726 37 843 75 1 02024 [1000] 596 622 702 103053 [500] 
140 93 519 41 789 817 28 1 04197 [8000] 482 545 [1000] 
690 806 915 23 1 05003 17 51 403 506 > 8000] 629 714 942 
106259 [1000] 359 613 703 879 1 0 7043 454 U®°®}
50 [ 3000] 61 81 914 51 61 108102 |S00] 2o7 426 517 67 
675 872 1 09066 [500] 196 389 506 616 47 ?19 SH Sa 
7« [500] 93 110265 544 [500] 639 87 882 [500] 996 
111391 [500] 637 821 112274 479 547 [500] 70 612 [500] 
833 113027 87 470 503 799 [500] 114280 634 49 ’2039 
42 890 115159 327 63 76 420 500 27 L500] 757 898 931 
42 116315 28 76 666 863 98 117057 167 358 6o4 90 
S65 118259 326 682 739 801 119219 [500] 38 [3000] 
-429 521 27 [3000] 656 754

120079 [1000] 90 234 310 80 482 Sa6 121133 38 
61 202 41 398 596 611 893 1 2 2026 139 372 588 683 715 
1500] 67 910 [3000] 123112 497 [1000] 535 701 62 63 870 
044 70 [3000] 124002 29 45 231 49 480 695 725 32 
125177 395 624 45 96 760 69 806 1 26042 [500] 134 L500J 
216 31 37 86 377 629 80 86 799 955 1 27083 232 662 745 
69 1 2 8015 234 41 96 98 467 561 616 23 [ 3000] 129a22 
®61 95 [1000] 710 20 915 [1000] 19 1 30176 205 64 355 
«2 720 51 [1000] 919 34 69 131047 136 238 «63 843 
[1000] 950 132531 34 86 [1000] 633 783 8a 916 37
133040 [500] 151 217 79 [500] 519 43 86 [500] 617 89 
’63 [3000] 899 996 1 34187 331 91 437 860 1 3 o345 614 

[1000] 737 800 997 [ 3000] 136528 34 70 [3000] 734
«73 996 1 37030 43 60 332 413 .24 716 25 [3000] 821 fc 
115000] 13 8029 399 471 500 676 88 707 856 958 1391C6

"«3 74 505 57 711 903 [500] 49

M **® hm» m «4 9« [3000] ns so« 
» »141099 161 eo S87 318 SSO 82 787 W 95 982 
IKK»] 142m 35 501 1 61 889 143817 967 78 144*47 
616 8*1 145004 21* 5S7 [600] 604 59 764 822 50 964 87 
14611» 68 253 99 467 656 705 46 910 1 47080 152 204 
312 Sä2 73 921 [10 000] 63 1 48102 5 297 368 469 831 48 
72 919 149505 696 903 150502 3 738 52 70 [500] 75 
974 1 5 1 379 492 530 631 [lO 000] 838 [500] 65 152201 
302 557 862 927 153013 157 268 842 [1000J 154035 
[1000] 69 182 554 688 856 91 155054 90 415 156086 
110 2 7 51 251 [500] 328 57 416 [500] 74 758 70 849 
157282 366 434 [500] 534 53 [1000] 623 935 158031 
[500] 169 379 81 552 621 70 äiS 159193 210 61 62 
[500] 428 72 694 707 9S7

160059 230 [500] 318 529 58 88 892 1 61 078 ¡1000] 
548 733 1 62004 26 466 647 717 [3000] 163195 428 84 585 
904 1 64558 89 695 785 1 65526 [1000] 654 968 1 66059 
77 101 35 50 338 532 54 92 608 811 167085 [500] 153 
222 459 68 828 [500] 168004 118 239 48 63 82 84 [3000] 
389 411 30 667 720 41 T6 839 [1000] 43 [500] 169215 
24 97 448 563 717 [1000] 79 S»1 170131 208 5 t 568 
722 898 902 1 71 02a 228 503 1? 776 811 982 172399 
431 669 893 9S7 173009 153 348 84 483 [500] 602 732 
60 174143 481 509 792 843 58 175481 581 622 863 
176183 444 61 640 753 813 177078 [500] 84 158 299 
866 [500] 178026 141 332 699 808 179043 45 84 [500] 
158 229 36 993 [1000]

18O008 189 254 58 530 87 659 800 2 957 1 81100 
338 55 58 438 763 950 1 82066 94 286 615 20 963 1 83174 
281 357 [500] 184169 297 [1000] 302 39 440 980 1 85023 
1» «3 515 85 747 816 [500] 186040 101 415 615 
187157 383 88 866 188213 402 31 5J2 890 189M0 
56 290 390 583 965 78 190214 77 429 43 521 69 660 
708 967 80 91 19 1 264 377 530 623 889 941 80 1 9 2233 
409 546 609 [500] 423 [1000] 193490 579 695 703 194100 
266 748 1 95007 27 28 78 294 354 544 1 96054 [500] 134 
435 604 9 20 32 705 806 998 [500] 197321 76 435 98 
669 821 72 198109 54 541 658 840 959 199016 [500] 
59 135 378 84 505 813 45 86

2OO073 87 238 516 678 £6000] 201203 25 540 601 
62 729 43 [500] 837 [10001 202005 805 36 585 711
77 927 203189 338 57 614 57 766 87 204085 13000) 
151 535 40 98 807 936 38 2 05127 SO [1000] 352 672 847 
206045 485 585 732 [3000] 34 66 82 822 979 89 2 0 7 082 
125 391 [500] 548 680 758 980 208036 [500] 142 [5Ö0] 
72 200 646 209015 16 70 150 71 204 433 862 210121 
54 338 440 585 [500] 646 762 885 997 211139 385 438 
524 664 731 867 2 1 2055 165 249 64 332 515 [500] 740 
59 837 927 57 72 75 [500] 213029 93 74t 214084 270 
407 530 95 673 818 42 2 1 5058 96 453 [500] 60 92 696 731 
877 [500] 994 2 1 6073 122 S3Í 598 795 852 913 217346 
633 2 1 8173 89 475 [1000] 917 219423 [500] 40 689 
801 981

220466 520 [1000] 621 727 [500] 912 SO [3000] 
22 1 099 110 30 282 [500] 536 615 24 89 [1000] 894 909 
14 222061 510 19 [500] 640 [5000] 737 65 [1000] 823 
223115 [500] 714 854 949 224135 36 45 [1000] 78 [500]
433 94 624 27 796 831 956 2 25103 12 309 565 618 738 
807 914 2 2 6177 239 308 32 611 736 832 992 2 2 7368 
738 228048 215 72 [500] 884 405 6S7 [1000] 910 1.10001 
33 2 29126 320 400 609 56 [3000] 61 87 763 91 230010 
46 126 236 417 608 82 730 845 912 23 1 039 860 2 3 2108 
80 209 588 [500] 814 19 2 3 3035 194 217 365 72 549 96 
851 23 4522 71 730 35 70 993 [1000] 235157 320 665 
796 236747 878 237284 606 12 27 800 61 938 238558 
781 871 908 2 3 9041 101 274 93 333 [1000] 480 528 724

24 0022 320 58 80 [500] 517 686 704 [1000] 5 241000 
69 269 552 608 [1000] 749 965 72 242047 379 809 24324» 
91 367 [500] 451 [3000] 501 866 [500] 987 244251 344
434 554 76 607 727 41 960 2 4 5232 320 51 485 91 500 
8 895 2 4 6048 135 643 846 912 67 2 4 7630 727 75 884 
248126 84 376 558 666 856 984 [5001 249228 [500] 
357 812 89 2 5 0226 65 314 488 702 923 25 1 077 139 
62 491 723 40 856 2 5 2225 40 872 99 644 65 2 5 3003
238 [1000] 346 [1000] 603 55 725 2 54111 213 396 425 
679 785 839 945 [3000] 2 5 5011 86 140 238 508 720 950 
91 2 5 6316 41 52 566 617 76 739 47 77 803 67 966 
2 5 7020 362 538 [500] 850 58 67 [500] 962 258067 208 
310 42 46 506 [500] 673 704 32 903 36 96 2 5 9081 [500] 
312 98 430 76 534 678 739 826 67

26O005 313 57 67 519 677 869 971 261125 26 87 
203 [500] 32 [500] 348 [3000] 50 [500] 77 96 443 72 
262086 [500] 113 343 68 [500] 754 869 2 6 3283 333 59 
422 [3000] 601 840 2 6 4021 36 49 133 [500] 209 [500] 
94 381 786 894 [500] 265042 [500] 237 484 [1000J 553 
90 673 88 [3000] 976 [1000] 266269 734 867 936 267440
737 917 2 68153 355 66 567 663 834 60 2 6 9034 84 ¡500]
239 477 684 841 61 924 58 2 7 0255 613 73 90 854 2 7 1 0:9
678 794 970 2 72149 201 304 91 532 690 733. 04 977 
27 3030 127 205 62 350 [3000] 76 469 787 2 7 4093 39#
589 949 2 7 5142 268 473 538 51 72 [500] 878 901 276001
[500] 149 258 [1000] 331 90 454 638 2 7 7286 352 68 70 
456 522 41 675 [500] 278278 320 [1000] 63 705 889 938 
2 7 9235 90 318 614 889

280027 146 [500] 201 41 771 851 903 69 28 1323 
[30001 408 979 83 2 8 2211 571 79 91 633 748 [500] 67 
2 8 3000 32 193 565 85 635 [1000] 764 [500] 833 948 54 
2 8 4011 194 340 469 651 828 2 8 5034 100 11 99 314 
[3000] 73 528 92 950 2 8 6769 804 2 8 7015 237 317 54 77 
596 720 26 77 91 905

Im Gewinnrade verblieben: 1 Prämie ä 300 000 M., 
1 Gewinn ä 40000, 5 á 30000, 8 4 15000, 17 á 10000, 29 
á 5000, 542 ¡l 3000, 873 á 1000, 1151 á 500,

Berichtigung: In der Liste vom 26. November, nach­
mittags, lies 230 018 statt 230 016.

19. Ziehung 5. KI. 215. Kgl. Preuss. Lotterie. I
Ziehung vom 28. November 1906, nachmittags.

Nur die Gewinne über 240 Mark sind den betreffenden
Nummern in Klammern beigefiigt.

(Ohne Gewähr.) (Nachdruck verboten.)
165 442 615 719 800 [3000] 912 1 065 83 [600] 263 

86 515 37 [3000] 670 2273 303 20 632 3035 677 712 804 
4245 [1000] 474 755 803 5022 [1000] 264 72 78 373 424 62 
83 555 93 663 6004 86 [1000] 119 [3000] 49 351 481 524 
646 63 96 [500] 714 65 839 81 964 7043 [500] 100 [1000] 
69 77 422 548 743 72 93 931 8146 [3000] 262 380 444 553 
736 871 96 9255 325 31 618 952 1 0197 238 80 524 [5000] 
28 761 73 800 38 964 11087 318 702 898 1 2117 35 201 43 
356 970 97 1 3051 172 505 [500] 24 862 1 4018 91 117 84 
249 408 549 650 739 908 [500] 15039 99 105 [500] 413 
575 636 37 87 802 [1000] 59 1 6648 68 765 847 1 7060 365 
443 [1000] 551 694 724 32 84 [1000] 837 75 81 974 1 8093 
155 280 358 532 651 78 830 43 923 32 [3000] 1153 348 
415 566 888

2O060 128 [500] 281 663 749 2 1 265 96 768 865 936 
82 85 91 22710 871 908 2 3288 387 583 823 [500] 24243 
85 457 84 693 765 850 2 5007 21 [3000] 61 196 229
45 426 60 [500] 64 536 652 757 807 11 62 947 76 
2 6012 71 829 916 2 7254 406 520 50 56 [1000] 622
92 788 814 2 8403 690 769 843 58 951 [3000] 84 [3000] 
95 2 9021 80 136 720 [500] 827 62 3O290 518 64 623 702 
929 3 1015 40 [500] 76 268 384 532 49 657 94 827 904
32066 135 549 65 642 91 714 872 949 3 3109 268 439 697
967 [500] 34000 8 28 180 277 507 638 749 845 [500] 911 
35016 107 227 400 1 604 47 898 975 1500] 36037 538 634 
38 782 37060 [500] 131 251 328 403 650 737 76 914 34 
38153 360 519 661 936 91 39135 89 221 [3000] 536 42 81 
632 [3000] 778 [500]

40253 69 98 377 449 52 518 854 908 4 1 618 705 823 
»10 42118 246 314 79 430 39 535 611 43033 84 119 23o 
376 488 4 4011 108 394 524 39 637 756 61 933 46 4>-5007 140 
56 215 626 710 [1000] 951 [500] 46425 704 860 47024 
[500] 119 38 693 924 4 8016 116 51 334 47 658 665 876 97a 
85 49161 97 296 [1000] 343 [500] 63 490 692 977 5 0359 
446 622 [500] 833 5 1 040 [500] 127 3t 308 47 429 914 
52571 [500] 653 831 84 950 53 73 [500] 53300 11 481 535 
[500J 743 809 88 5 4248 551 607 [500] 9 [1000] 18 62 757 
808 5 5000 24 437 515 80 [500] 721 [500] 818 56119 81 426 
709 5 7016 22 378 609 25 [500] 68 709 93 110001 5 ^013 440 
51 79 549 707 41 817 923 5 9093 259 358 [1000] 67 71
449 [3000] 6 51 771

60487 61045 [1000] 576 788 [500] 90 6 2037 169 3i8 
787 [500] 873 [500] 949 6 3014 195 308 402 32 519 67 687 
703 [1000] 839 41 952 6 4270 342 461 579 664 788 65107 45 
201 92 369 [500] 615 916 6 6011 61 83 175 271 332 [500]
450 573 879 973 86 [1000] 67065 164 81 305 476 [1000] 553 
861 68229 [3000 ] 435 585 T1000] 606 55 86 798 991 
■69216 300 498 613 77 82 715 [3000] 70133 361 [500] 530 
-737 71 837 57 71117 [500] 40 [15 000] 82 200 60 97 310 63 
427 45 58 542 [500] 72056 214 21 435 879 7 3021 108 200 
13 64 69 405 84 634 723 51 912 74110 78 391 550 7 5001 
116 210 86 [5000] 318 546 787 [1000] 76013 [500] 28 464 
534 [3000] 75 658 757 845 913 69 7 7031 [1000] 205 404 56 
773 926 7 8371 561 656 74 78 894 [5000] 939 7 9209 72 633 
903 97

8O074 239 360 [1000] 91 516 57 [500] 651 61 83 89 83t 
45 948 8 1 347 54 59 468 508 687 95 836 51 82115 221 33 
818 957 8 3027 62 231 91 423 507 15 724 8 4277 315 [500] 
434 765 865 8 5061 84 122 322 456 64 644 50 [1000] 61 872 
73 82 [500] 86058 100 92 358 98 492 512 32 805 959 89 
87030 220 312 [1000] 21 88021 [1000] 107 288 839 46 84 
89130 [500] 355 428 697 991 90425 38 753 973 9 1 085 387 
400 97 [500] 543 796 812 92149 [1000, 349 63 451 874 
93611 [500] 50 918 94127 [500] 538 [1000] 95048 95 149 
[500] 231 305 [500] 807 [1000] 63 909 9 6058 175 358 97 
11000] 421 87 541 75 601 730 834 38 9 7021 270 314 92 536 
«3 603 [1000] 98042 [500] 149 264 334 45 [1000] 446 748 
955 63 9 9199 360 418 684 825 [1000] 930

100305 49 L500] 506 951 [500] 1O1030 226 52 72 
89 526 981 102195 244 98 337 499 523 741 103151 203 
366 680 990 1 04131 218 [3000] 880 906 1 05022 68 [1006J 
141 [3000] 56 [500] 210 43 389 [500] 507 107175 91 229 
347 468 551 90 676 733 804 23 942 1 08344 568 638 56 73 
741 109063 67 82 323 56 443 560 [500] 764 818 [1000] 
40 110363 80 618 858 974 85 [3000] 111042 [500] 175 
333 97 [3000] 527 750 985 112037 67 110 203 399 707 18 
82 113300 553 663 70 765 937 114067 150 273 [500] 93 
96 534 77 689 [1000] 827 933 90 115074 161 281 764 
116115 36 298 496 677 96 784 117546 78 609 854 900 30 
[1000] 87 88 118067 302 20 504 600 910 119341 729 833 
937 46

120067 297 588 606 773 858 940 1 2 1 206 430 46 543 
880 1 22214 329 415 24 82 629 34 36 [ 3000] 43 999 1 23006 
7 162 407 86 562 669 84 [15000] 768 877 911 51 124196 
209 379 84 416 671 778 1 25157 252 65 411 542 1 26031 
39 328 [1000] 730 968 1 27094 195 224 521 95 701 15 933 
>128009 80 182 284 476 619 802 1 29132 71 [1000] 526 
49 640 [1000] 717 982 1 30044 233 [500] 692 [1000] 874 
13 1 077 168 235 637 808 95 1 32159 465 735 41 60 77 81 
[500] 825 133067 88 115 475 507 62 665 716 802 6 960 
■134071 112 32 242 409 45 744 49 966 135150 [500] 435 
384 85 136141 79 572 774 827 1 37089 209 515 628 870

138001 [500] 56 60 234 599 [5000] 838 65 [500] 944 98 j 
139018 142 219 77 87 551 [1000] 721 995

140026 262 372 463 67 560 768 862 1 4 1218 25 929 
142334 [500] 548 821 143051 132 ¡ 3000] 278 [1000] 652
91 940 1 44048 162 98 746 913 49 76 97 1 45011 165 375 
432 515 675 701 843 1 46246 97 376 414 657 870 996 
147469 890 14805S 80 309 611 946 81 149001 [500] 182 
99 331 [1000] 535 646 806 81 150156 292 703 13 43 87 
906 1 51119 389 614 851 15 2778 878 1 53078 81 142 66 
242 625 54 780 817 74 993 [500] 154031 124 39 294 568 
[1000] 736 1 5 5078 224 328 443 63 539 67 627 52 [1000] 
704 40 1 56037 150 225 723 1 57206 81 385 476 84 
158003 53 137 313 426 635 785 824 931 159061 78 379 
408 538 83 84 604 728 55 80

160036 141 455 582 [3000] 87 623 924 [500] 161133 
67 292 352 73 95 [1000] 433 48 73 585 1 62114 27 34 299 
425 61 523 90 745 986 163100 340 431 [3000] 549 53 655 
801 [3000] 34 85 957 1 64210 50 82 [1000] 308 56 462 68 
666 729 853 957 1 65065 88 374 432 723 70 887 944 1 66002 
393 410 72 609 44 53 995 [1000] 167384 567 [500] 645 
[3000] 844 49 58 989 1 68233 461 601 40 852 1 69264 
170044 95 144 396 491 597 [30001 897 973 171001 431 
505 682 720 844 86 1 72009 385 421 676 82 810 1 73294 
491 558 781 933 1 74750 64 [500] 909 19 1 75106 374 [500] 
594 1 76044 49 689 857 1 77159 [506] 218 38 554 84 867 
920 178000 45 692 918 39 [1000] 179143 212 379 90 441 
548 82 676 846 055

180235 56 979 1 8 1 072 99 250 67 324 651 876 961 
182059 128 650 706 847 1 83060 236 348 70 [500] 406 752 
876 934 56 96 1 84183 343 [ 500] 447 90 509 27 48 645 [500]
18 5249 355 6S7 752 883 [3000] 92 1 86029 198 288 471 
[500] 87 611 187072 117 22 306 406 16 [500] 722 [500] 57 
[500] 917 1 88285 365 417 525 [ 500] 612 15 877 926 [500] 
189162 460 598 635 788 808 1 90332 465 7 6 711 831 981
19 1 339 [ 30001 532 675 78 744 1 92071 173 250 383 88 888 
908 1 93009 217 [1000] 38 77 349 436 613 1 94050 354 
[3000] 852 933 1 95013 72 132 325 33 42 565 [3000] 801 32 
58 923 1 9 6322 99 448 618 779 84 88 1 9 7031 150 309 77 
[10 000] 457 545 652 1 98050 [500] 359 542 674 [3000] 777 
853 [500] 199122 79 343 82 612 702 90S 29

20 0250 53 417 20 687 804 921 20 1 027 227 56 61 [500] 
459 785 930 2 0 2069 350 491 874 2 0 3265 84 695 874 924
20 4043 72 79 264 834 2 05189 664 85 854 935 2O6030 41 
102 70 [1000] 256 452 525 693 918 57 2 07139 233 [500] 437
92 560 771 20 8043 252 [3000] 321 446 54 524 41 756 812 82 
91 20 9004 59 248 62 327 31 81 [500]' 481 561 [500] 633 57 
[500] 210326 [1000] 75 522 70 89 832 915 91 211176 209 
373 504 26 33 40 [500] 617 66 725 71 2 1 2016 65 139 631 35 
61 823 [3000] 2 1 3059 336 92 583 734 77 2 1 4029 55 62 175 
228 [500] 66 460 [500] 589 Í500] 90 747 830 900 6 42 62 
2 1 5255 591 622 52 791 2 1 6167 91 219 96 322 411 36 508 
652 82 737 828 72 88 907 32 2 1 7314 997 2 1 8027 [1000] 63 
194 273 435 [30001 616 857 2 1 9082 223 395 409 785 811 91

220114 [500] 398 769 221622 36 764 825 57 919 
2 22138 218 40 95 [1000] 388 853 73 [50001 956 223123 
824 40 932 2 2 4088 164 203 498 680 701 915 2 2 5060 818 
86 426 506 83 853 2 2 6163 314 481 632 (07 20 61 22 7032 
106 54 242 96 758 [5000] 228079 109 [1000] 343 866 76 
2 2 9097 299 356 408 604 739 932 2 3 0053 107 268 481 [500] 
859 88 [3000] 231043 165 306 621 926 65 232829 85 944 
77 2 3 3285 683 817 20 928 2 3 4113 327 650 727 2 3 5115 
7S4 932 2 3 6159 485 580 890 917 2 3 7618 24 28 BIS 23 
63 87 [500] 238042 255 [1000] 626 67 239029 82 236 60 
347 434

240038 ¡3000] 178 502 649 879 86 93 900 48 63 
24 1 310 72 636 53 719 808 926 68 [3000] 242030 49 141 
46 484 [500] 548 93 984 2 4 3510 639 [500] 816 244034
125 [1000] 241 716 92 [3000] 24 5430 557 77 85 747 827
55 246037 [1000] 120 22 302 38 725 87 62 2 4 7033 348
576 684 713 822 39 920 2 4 8211 56 343 453 637 947
249629 [500] 186 237 [1000] 395 424 521 87 2 5 0009 11000] 
86 282 84 456 62 995 25 1 022 35 433 559 639 896 910
252268 706 14 [1000] 77 [1000] 253243 344 484 750
811 931 50 [1000] 254280 488 586 674 715 57 837 255142 
[1000] 97 [500] 376 418 58 85 514 755 6a 864 2 5 6010 306 
404 653 729 [500] 897 257'857 77 355 72 2 5 8047 128 
[10000] 47 [1000] 421 745 [1000] 815 46 2 5 9266 307 463 
[1000] 916 20

260130 585 789 863 2 6 1 015 TlOOO] 63 197 236 67 88 
354 483 642 262175 [500] 260 [500] 339 604 711 827 [500] 
31 2 6 3050 70 107 51 410 596 696 746 987 2 6 4065 533 645 
[3000] 86 776 2 65109 618 923 2 6 6019 168 91 364 [500] 
96 467 639 [1000] 26 7364 431 532 642 43 58 [500] 747 895 
999 [5001 268084 [1000] 277 580 689 719 927 73 2 69178 
387 618 71 [3000] 717 52 270169 75 [1000] 467 526 710 827 
271037 105 11000] 330 482 570 625 864 917 2 72158 342 
665 800 38 273099 431 [500] 608 764 852 2 7 4063 315 '482 
670 76 735 877 2 7 5159 FlOOO] 392 644 724 [500] 276204 
18 27 302 703 35 803 13 91 927 [500] 277508 19 609 24 25 
786 845 92 [500] 278035 49 101 [3000] 18 [1000] 558 944 75 
27 9016 151 85 216 30 362 547 78 [500] 694 719 97

28 0093 138 207 326 565 622 828 28 1 012 106 [10001 
449 528 [1000] 674 81 282287 322 641 907 57 283050 518 
616 41 86 [3000] 952 2 8 4079 105 7 14 16 79 212 56 324 
[500] 591 676 767 870 2 8 5040 277 87 [1000] 350 469 598 
766 849 948 [500] 286067 363 474 535 80 [5001 
287103 221 74 401 44 614 [3000] 54 828 73 91»



Skład drzewa
w Poznaniu — Grobla nr. 4.

z powodu wypowiedzenia nam dalszej dzierżawy placu przez 
magistrat poznański zwijamy zupełnie od 1. 1. 1907.

"Wyprzedaż ma ter jat ów
odbywa się codziennie. Reilektanci na kupno wszystkich za­
pasów oraz szop, płotów i całego urządzenia składu zechcą 
się zgłosić do Zarządu księżęcego tartaku w Antoninie (poczta) 
powiat Ostrowski.

L. Wawrzyniak.

Hotel Europejski
w Gnieźnie (dawn. Koschnicke)

mamy zamiar

sprzedać "Wf 
g: lub wydzierżawić. gg

Zgłoszenia przyjmuje

Kasa Pożyczkowa w Gnieźnie
e. G. m. b. H.

P. Jankowska 
św. Marcin 78. 

akademlcznle kształcona fryzjerka
“ poleca się Łaskawym Paniom tak w miejscu
o jak i na prowincji do wykonywania fry­
gi zur, balowych, wizytowych spacero- 

wycb podług najnowszych żurnali paryskch, 
js amerykańskich i niemieckich.

Spec.: fryzury ślubne i upięcie wianka.
Na życzenie wyjeżdżam także na pro- 

2 wincją. — Największy wybór włosowej ro- 
■K boty jako to troki, warkocze, podładki w 
n różnych gatunkach, peruczki dla lalek 
a, i wszelkie przybory do modnego czesania 

się. Własne wyczesane włosy przyjmuję 
także do wyrobienia.

OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olejodrukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE. BUDOWANIE OŁTARZY* AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POLYCHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny

A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie
: założony 1886 roku. ........... =

Cenniki i|t. p. przesyła darmo i opłacone.

i^MKBU)n|S
Nowo otworzone! Nowo otworzone

Skład papieru i materiałów piśmiennych
„Kermes“

Leon Kostrzewski.
Plac Piotra 4. Poznań. Plac Piotra 4.

poleca we wielkim wyborze :
Artykuły biurowe, książki kontowe, towary galan­

teryjne, skórzane, rysunkowe i szkolne.
Wszelkiego rodzaju prace drukarskie wykonuje

gustownie, pospiesznie i tanio,

Wielka wyprzedaż
kapeluszy, krawatów, rękawiczek i bielizny męskiej

tylko do ’

5 grudnia
z powodu przeniesienia interesu mego z ulicy Rycer­
skiej nr. 2. na

Stary Rynek nr. 80182.
po znacznie zniżonych cenach.

C. Jundak.

Obuwie zimowe
w ogromnym wyborze

dla panów, pani dzieci
skórkowe i pilśniowe
w skromnym i jak naj­
więcej eleg. wykonaniu.

Kalosze prawdziwe ruskie.
S2 Długie buty

do gospodarstwa i do polowania
po znanych tanich cenach poleca

M. Szymański.
Fabryka i skład obuwia.

Poznań, ulica Wrocławska nr. 38
naprzeciw Domu Towar, p. Ignatowicza.

Specjalność:
Obuwie podług miary elegancko i starannie 

wykonane.

Bank hipoteczny
Towarzystwo kredytowe w Berlinie

powierzył mi swe zastępstwo. Polecam się przy zaciąganiu 
pożyczek hipotecznych jako zastępca wspomnianego banku, 
tak w mieście jak i na w s i, prosząc o nadesłanie wyciągów 
hipotecznych, katastr. i ogniowych pod adr.:

Józef Rotter.
Generalny Agent.

Poznań, ul. Łąkowa 14, pt. i Wodna 27.
Telefon nr. 62.

Wysoka pożyczka, nizki procent. Drugie hipoteki mam równie 
do dyspozycji. Generalna Agentura Tow. ubezpieczeń na 
życie w Karlsruhe i ogniowego Towarz. w Frankfurcie n./M

Podagentów się przyjmuje.

1

«3
O

cd
■N
cd

c/a

Największa fabryka

powozów
pędzona siłą elektryczną, poleca w wielkim wyborze 
powozy wiasnego wyrobu. Zamówienia wykonuję w 
najkrótszym czasie. — Powozy używane znanych firm 
berlińskich jako to: Neuss, Zimmermann itd. oddaję 

po najtańszej cenie.

I. Degórski,
Poznań,r Małe Garbary 7-a. 

Telefon 1824.
Na życzenie wysyłam katalog franko, ’“Äf

Xupuje i sprzedaje
majątki ziemskie i gospodarstwa wło­
ściańskie

pośredniczy
przy zaciąganiu pożyczek hipotecz­
nych każdej wysokości za umiarko­
waną prowizję i

f sprzedają
hipoteki pierwszomiejscowe na gruntach włościańskich.

G. RITTER
Poznań, ulica Wodna 27.Telefon nr, 62.

Specjalność! Specjalność!

meble wyściełane
a mianowicie garnitury, kanapy, materace itd. 

wykonane w własnej pracowni.
Wielki wybór materjl zawsze na składzie. “W

== Kompletne wyprawy —
oraz wszelkie pojedyncze przedmioty poleca po cenach 

jak najtańszych.
magazyn mebli i dekoracji

Stefan Tetzlaff,
tapicer i dekorator.

Poznań, ŚW. Marcin 32 (niedaleko dawn. Beri, bramy)

J. N. LEITGEBER
w Poznaniu

poleca

Jarzyny i grzyby konserwowane.

Groszek wyborowy.................................
„ dobry ......................................
„ z marchewką ......

Grzybki.................................................
Jarzyny mieszane (Melange) . . .
Marchew (karotka).................................
Pomidory (puree).................................
Spinak......................................................
Szabelki krajane ................................

„ łamane ........
Szampiniony w sosie naturalnym . . 
Szparagi największe la (10-12 sztuk)

„ olbrzymie (22-24 „ )
„ wielkie (34-36 „ )

Owoce konserwowane.
Agrest.................................
Aprykozy (morele) . . .
Borówki...........................
Brzoskwinie......................
Gruszki białe lub czerwone
Mirabelki...........................
Owoc mieszany (Melange)
B,enklody...........................
Śliwki.................................
Tereśnie...........................
Truskawki...........................
Ananas cały owoc . . .

„ w słoikach y2 v3
1.102.-

r
L Kiesling Hast.

właść.: Witold Hßdingßr.

Biuro techniczne

1
Puszka | 
3 funty

Mrk. 1
1

Puszka
2 funty 

Mrk.

Puszka
1 funt 
Mrk.

__ 1,20 —,65
— —,60 —,35
— ,90 —,50
— 1,20 —,65
— — ,90 — ,50
— -,b0 —,35
— — ,90 —,50
— —,90 —,50

— ,50 — ,35 —,25
-,50 ,35 —,25

2,- 1,10
— 2,50 —
— 2,- —
— 1,70 —,90

76

Zawierają około 
2 funty |i funt

1.10 — ,60
2,25 1,20
1,10 —,60
1,80 1-
1,20 -JO

— ,90 — ,50
1,80 1 -
1,20 -70
h- —,55
1,80 1,—
1,80 1
1,80 1

0.80

MIODY
Miód patoka kuracyjny i dese­
rowy z własnej pasieki w 5 kg. 
puszkach po 6 kor. Miód do* 
picia w demionach 4 litr. po> 
5,70 K. wysyła za zaliczką, 
opłatnie ks.

Wł. Mikitka,
proboszcz w Kupczyńcach, pocz­
ta Denysów Galicja.

W większych ilościach znacz­
nie taniej.

św. Marcin 34. Poznań Telefon nr. 2068.

Spec, interes instalacyjny
na gaz, acetylen, wodociągi ciepłe

- - - - - - i zimne. -^=
Urządzenia toaletowe i kąpielowe.

Pomp, kanalizacja.
Wiercenie studni na własne ryzyko.

Wszelkie prace blacharskie.
Kosztorysy i rysunki bezpłatnie. %k_ _ _ _ :_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ /

Xupuje
kartofle fabryczne 

zboże 
nasiona

proszę io opróbowane oferty.

?oleeam:
Artykuły pastewne 

sztuczne nawozy 
węgle

i służę ofertami do każdej 
stacji.

Witold Brodnicki
Poznań, ul. Lipowa 9. 

Telefon 524.

Ha gwiazdkę!
L. Marchlewski

zegarmistrz
plac Wilbelmnwski nr. 3.

polecą wielki wybór
zegarków i najslawniejsaycli fabryk.

Zegarki precyzyjne, repetjery
oraz

tańsze dla młodzieży i służby. 
Zegary stylowe. 

Budziki. 
Łańcuszki.

=== Gwarancja kilkoletnta. =
Stare złoto

przyjmuję w zamian.

Poszukują zaraz posad:
1. Polak, prot. ukończ. UL

z praktyką gimnazjalną.
2. Bardzo zdol. dypL naucz.

polka z dosk. niem. franc. 
art. muzykalna i wydosko­
nalona w rysunkach.

3. Alzatka,
wydoskonalona w Paryżu 
muzyk, i doskon. w niem.

4. Polki Froeblanki.
Kraków.

Biuro naucz.
H. de Teisseyre

ul. Basztowa 26.

Xto ehee?

Całkowita wyprzedaż mebli
Z powodu przebudowania domu

po każdej możliwej cenie.
RICHTER 8 NOWAKOWSKI, Butelska ul. 12.

zaoszezędzić pieniędzy przy 
zakupnie mebli jak: szaf, łó­
żek. szafek do bielizny, , luster, 
krzeseł, stołów, itd. oraz ka­
nap plusz, garnit w różnych 
fasonach, szesląg. materacy i 
t. d, które sam z doboro­
wego materjału wyrabiam* 
niech się wprzód przekona 
rzetelnym towarze przy niz­
ki ch cenach u tapicera

Fr. Krzyżagórskiego 
Sw. Marcin 6. obok kościoła.- 

Wyprawy jaknajtaniej. 
Zasada : większy obrót — mały 

zysk.

Kucharz prywatny
przyjmuje wszelkie zamówienia

St. Cukierski
— Wielkie Garbary 49. II p-
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